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OKRES BOŻEGO NARODZENIA

W tym okresie przeżywa Chrześcijanin wzmożoną radośś z 
narodzenia Dzieciątka Jezus w stajence z DzWlczej Matki 
Marli ; składa mu ho$d razem z pasterzami, uznając Go Pa­
nem swego życia, ofiaruje Mu dary razem z trzema Mędrcaml- 
królaml i wespół z nimi 1 uznaje Syna Bożego Królem wład­
ców ziemskich*

UROCZYSTOŚĆ
BOŻEGO NARODZENIA

Msza Pierwsza - Anielska

INTROIT, Ps. 2. Pan rzeki do 
Jam dziś zrodził Ciebie.
V. Ps. Czemu burzą się narody, 
V, Chwała Ojcu. Pan rzeki*

Mnie : Synem Moim jesteś Ty : 

a ludy knują rzeczy próżne ?

MODLITWA. Boże, któryś tę noc przenajświętszą prawdziwem 
światłem rozjaśnił, spraw, pokornie Cię prosimy, abyśmy 
poznając tej światłości tajemnicę na ziemi, w niebie cieszy­
li się nią na wieki. Który z Tobą żyje.

LEKCJA. Tyt. 2. Najmilszy Ź, okazała się łaska Boga, Zba­
wiciela naszego, wszystkim ludziom i naucza nas, abyśmy, 
odrzekłszy się bezbożności i żądz światowych, trzeźwo i spra­
wiedliwie i pobożnie żyli na tym świecie, oczekując błogo­
sławionej nadziel i przyjścia chwały wielkiego Boga i Zbawi­
ciela naszego, Jezusa Chrystusa, który wydał samego Siebie 
za nas, aby nas wykupił cd wszelkiej nieprawości, 1 przy­
gotował Sobie lud czysty, dobrych uczynków pilnujący. Tak

mów 1 napominaj w Jezusie Chrystusie, Panu naszym.
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OFIAROWANIE Ps. 95. Niechaj się weselę niebiosa i raduje 
się ziemia przed obliczem Pana, albowiem przychodzi.

GRADUAL. Ps. I09. Przy Tobie panowanie w dzień mocy Twojej 
w. jasności świętych : z łona przed jutrzenkę zrodziłem Ciebie, 

. y*.  Rzecze Pan do Pana mego : Siądź po prawicy Mojej ; aż po- 
ozę nieprzyjaciół Twoich podnóżem stóp Twoich. Alleluia

Alleluja., , J '

-Pan rzekł do Mnie t Synem moim jesteś Ty. Jam 
dziś zrodził Ciebie. Alleluja.

SEKRETA Przyjmij, Panie, łaskawie ofiarę, którą Ci przy 
dzisiejszej uroczystości składamy, i spraw łaska Twotia, bv- 
smy przez tę świętą 1 tajemniczą łączność z Tobą, stali sie 
Któr?n^obęmżyje.ktÓrym 06826 2 T°b9 Slę zesPo11^

^EwfCJA Zaprawdę godnem i sprawiedllwem -jest, słusznem i 
zbawiennem, abyśmy Tobie zawsze i wszędzie dzięki czynili Pa- 
taie^i!tyw ?*\ GZe wszechmocny, wieczny Boże. Albowiem przez 

wci^lonó8° Słowa nowy blask Twej promiennej śwla- 
dus^naszed ^jaśniał, abyśmy, poznając Boga 

widzialnej postaci, przez byli porwani do miłości rzeczy

Łyk* 2> z W on czas ; Cezar August wydał 
edykt, aby spisano ludność we wszystkich ziemiach. Tego spi­
su dokonano, zanim Kwirynjusz został wielkorządca Syrii Szli 
więc wszyscydo spisu, każdy do miasta swego. Wybrał à też 
1 Jozef z Gallicji, z miasteczka Nazaretu, do Judei, do 
miasta Dawida, zwanego Betleem, ponieważ pochodził z domu 1 

Klę da<$ wPisa<$ z Marję, poślubione swę 
nk|’ ktora była brzemienny. A gdy tam przebywali na- 

, y r°zwlęzania. i porodziła Syna Swego pierworodnego 
uwinęła Go w pieluszki i złożyła Go w żłobie ; bo nie było 

dla nich miejsca w gospodzie. W tejże okolicy obozowali paste­
rze w polu, Odbywajęc straż nocnę nad stadem swem. a oto 

^anskl zjawił sfę przy nich, a jasność Boża zewszęd ich 
oświeciła, ozem się mocno przerazili. Anioł zaś r$kł do nich 
Nie bojcie się - bo oto zwiastuję wam radość wielka, która 
będzie udziałem ludu całego ; W mieście Dawida narodził sie 
wam dziś Zbawiciel, który jest Chrystusem Panem. A oto znak 
aia was ; znajdzlecie niemowlę owinięte w pieluszki i złożo- 
n? ^Żł^le- “a?le też zjQWi*y  sie z Aniołem zastępy wojska 
niebieskiego, które wielbiły Boga 1 mówi ły ; "chwała Bogu w 
niebie i na ziemi ; pokój ludziom dobrej woli !
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Świętych, z łona przed jutrzenkę

nęj
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niewidzialnych. I dlatego z Aniołami i Archaniołami, z Tro­
ny i Panowaniem!, 'oraz ze wszystkiemu hufcami niebieskiego

. wojska, hymn chwały Twojej śpiewamy, bez końca mówię o :
. . święty, Święty, Święty Pan, Bóg Zastępców, Pełne sę nie­

biosa 1 ziemia chwały Twojej. Hosanna na wysokościach.! Bło­
gosławiony, który idzie'w Imię Pańskie. Hosanna'na wysokościach.

do;jśó zasłużyli

prosimy Clę, Panie Boże nasz, 
Narodzenia pana naszego- Jezusa 

Chrystusa. przez godne z Nim obcowanie od*  szczęśliwości wlecz- 
Który z Tobę żyje*

K0MUNJA« Ps. I09. W jasności
, zrodziłem Glebie; • . *

: . .i ' v *

. MODLITWA po KOMUNJT. Daj nam, 
abyśmy raduję.ę się z tajemnicy

z Tobę żyje
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Msza druga - Pasterska*

INTROIT, Iz. 9« światłość zabłyśnie dzisiaj nad nami ; al­
bowiem narodził się nam Pan : i nazwany będzie Przedziwny, Bóg, 
Księże Pokoju, Ojciec przyszłego, wieku : a Królestwu Jego nie 
będzie końca. •
V. Ps. 92a Pan króluje I oblókł się w'chwałę : oblókł się 
Pan mocę iiprżepasdł się.
V. Chwała Ojcu, światłość zabłyśnie.

MODLITWA. Spraw, błagamy Cię, *wszechmogący Boże : nich no­
we światło wcielonego Słowa Twojego. tak umysły nasze przepro- 
mierii, iżby uczynki nasze były odbiciem tego, co przez wiarę 
w duszach naszych blask swój roztacza. Przez tegoż Pana.

LEKCJA. Tyt. 3«; Najmilszy Pokazała się dobroć i łaskawość 
Boga, Zbawiciela naszego : nie dla uczynków sprawiedliwych, 
które myśmy uczynili, ale podług miłosierdzia Swego zbawił 
nas przez obmycie odrodzenia 1 odnowienia w Duchu Świętym, 
którego wylał na nas obficie przez Jezusa Chrystusa, Zbawi­
ciela naszego : abyśmy, usprawiedliwieni łaskę Jego, stall 
się według nadziji dzidzicami żywota wiecznego, w Jezusie Chry­
stusie, Panu naszym.

GRADUAL. Ps. 117. Błogosławiony, który idzie w imię Pańskie : 
Bogiem jest Pan, 1 On to zaświecił nam.
V. Stało się to za sprawę pańskę : 1 dziwnem jest w oczach 
naszych. Alleluja, alleluja.
V. Ps. 92. Pan króluje ! Oblókł się w chwałę : oblókł się 
Pan mocę 1 przepasał się. Alleluja.

EWANGELJA. Łuk. 2, 1-20*  W on czas : Pasterze mówili jeden 
do drugiego : Chodźmy do Betleem, by zobaczyć to, co zaszło, 
co pan nam objawił. Przyszli tedy z pośpiechem i znaleźli 
Marję i Józefa 1 Niemowlę, złożone w żłobie. A obaczywszy, 
rozpowiadali, co było Im powiedziane o tym Dzieclętku. Wszys­
cy zas, kterzy słyszeli, dziwili się także temu, co im pa stery e 
mówili, a Marja przechowywała wszystkie te zdarzenia 1 roz­
ważała je w sercu Swojem. - Pasterze zaś powrócili, chwalęc 
i wielblęc Boga z wszystko, co słyszeli 1 widzieli, tak jak 
itii było obiedane.



OFIAROWANIE; Ps. 92. Bóg Utwierdził okręg ziemski, że się 
nie cnwieje. Stolica Twoja, Boże, stoi mocno zdanien dawna 1 
Ty jestes od wieku.

SEKRETA. Prosimy Cię, Panie, niech przez tajemnicę dzisiej­
szego Narodzenia dary nasze miłeml Ci będę 1 niech nam zawsze 
pokoj przynoszę; a jako Ten, który człowiek narodzony, zarazem * 
j^ko Bog s.ię objawił, tak niechaj ziemskie te dary obdarza 
nas tern, ćo jest Boskie, Przez tegoż Pana.

(Prefaoja )

KOMUNJ"A, Zach. 9» Raduj , się wielce 1, córko Syjonu ; wy­
chwalaj, córko jeręzalem ; oto Król twój przychodzi święty 
i Zbawiciel świata.

MODLITWA po KOMUNJIe Niech nas, Panie, odrodzi odnowienie 
tajemnicy przyjścia na świat Tego, którego przedziwne Naro­
dzenie ułomność ludzkę naprawiło. Przez tegoż Pana.
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Msza Trzecia - Królewska

INTROIT« Iz. 9« Dzieciątko się nam narodziło i Syn jest nam 
dany ; którego panowanie stało Się na ramieniu Jego i nazwę 
Imię Jego, wielkiej rady Anioł.
V. Ps. 97« Śpiewajcie Panu plśń nową ; bo uczynił cuda.
V« Chwała Ojcu. Dzieciątko się nam narodziło.

KOLEKTA. Spraw, prosimy Clę, wszechmogący Boże, aby nowe Je- 
dnorodzonego Syna Twego wedle ciała Narodzenie nas wyzwoliło, 
których jarzmo grzechu oddawna w niewoli trzyma. Przez tegoż 
Pana.

LEKCJA. Żyd. 1. Wielokrotnie i w wieloraki sposób mówił Bóg 
dawniej do ojców naszych przez proroków, naostatek temi dniami 
mówił do nas przez Syna, którego postanowił dzidzicem wszyst­
kich rzeczy, przez którego uczynił też 1 wieki. Ten, będąc 
jasnością chwały Jego i wyrażeniem Istoty d Jego, i dzierżąc 
wszystko władnemu Sweiwd słowem, dokonawszy oczyszczenia z 
grzechów, siedzi na prawicy Majestatu na wysokości ; Stał się 
on tem wyższym od Aniołów, im osobliwsze nad nich odziedzi­
czył imię. Bo do któregoż kiedy z Aniołów powiedział Bóg : 
Tyś Mój Syn, Jam dziś zrodził Ciebie ? i innym razem : Ja Mu 
ojcem będę, a On Mi będzie Synem ? I gdy znowu wprowadza na 
świat Tego Pierworodnego Swego, powiada : Niechaj ÏA1 się kła­
niają wszyscy Aniołowie Boży. 0 Aniołach mówi się tak : 
Aniołów Swoich czyni On jako wiatry 1 sług Swoich jako płomie­
nie ognia. 0 Synu zaś : Stolica Twoja, na wieki wieków ; ber­
ło sprawiedliwości berło Królestwa Twego. Umiłowałeś sprawie­
dliwość , a nienawidzisz nieprawości ; dlatego namaścił Clę, 
Boże,Bóg Twój olejkiem wesela nad spółtowanzyszów Twoich. I 
jeszcze : Na początku Tyś utwierdził ziemię, o Panie, a dzie­
łem rąk Twoich niebiosa : one zaginą, a Ty trwać będziesz : 
wszystkie jako szata zestarzeją się 1 jako odzienie odmienisz 
je, i odmienią się : a Ty tenże sam 1 lata Twoje nie ustaną.

GRADUAL. Ps. 97- Ujrzały wszystkie krańce ziemi zbawienie 
Boga naszego : wykrzykujcie Panu ziemie.
V. Objawił Pan zbawienie Swoje : przed oczyma narodów okazał 
sprawiedliwość Swoją. Alleluja, alleluja.
V. Dzień święty zajaśniał nam : pójdźcie, narody, 1 oddajcie, 
pokłon Panu, albowiem światłość wielka zstąpiła dziś na zie­
mię. Alleluja.
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EWANGELJA. Jan 1, 1-14- Na poczętku było Słowo, a Słowo było 
u Boga, a Bogiem było Słowo : To było na poczętku u Boga. 
Wszystko przez Nie się stało, a bez Niego nic się nie stało

* co się stało. W Nim było Życie; a Życie było Światłem ludzi, 
a Światło świeci w ciemności, a ciemność Go nie ogarnęła. 
Człowiek stał się wysłańcem Bożym ; na imię mu było Jan. Ten 
przyszedł dla świacectwa, by świadczyć o świetle, aby wszyscy 
przezeń wierzyli, Nie był on Światłem, ale miał świadczyć o 
Świetle. Było Światło prawdziwe, które oświeca każdego czło­
wieka, gdy na*ten  świat przychodzi. Ono było na świacie, bo 
świat przez Nie jest stworzeń, ale świat Go nie poznał. Przy­
szło do swego domu, ale swoi Go nie przyjęli. Tym zaś wszystkim 
którzy Je przyjęli, dało moc by się stali synami Bożymi, tym
co wierzę w Imię Jego, którzy nie ze krwi, ani z pożędllwośol 
ciała, ani z woli męża, ale z Boga się narodził!.- 
A SŁOWO STAŁO SIE CIAŁEM 1 mieszkało między nami 1 oględaliś- 
my chwałę jako Jednorodzonego od Ojca, pełnego łaski 1 prawdy*  
M. Bogu, niech będę dzieęki.

• OFIAROWANIE« Ps. 88. Twojeć sę niebiosa 1 Twoja jest ziemia:
Tyś^uczynił okręg ziemski 1 to, co napełnia go. Sprawiedli­
wość i prawo sę podstawę stlicy Twej.

SEKRETA. Poświęć, Panie, złożone Ci dary w nowę rocznicę
* Narodzenia Jednorodzonego Syna Twego, a dusze nasze racz od 

zmazy grzechów oczyścić. Przez tegoż Pana.

(Prefacja)

KOMUNJA. Ps. 97. Ujrzały wszystkie krańce ziemi zbawienie 
Boga naszego.

MODLITWA po KOMUNJI. Spraw, błagamy Clę, wszeohmogęcy Boże ; 
aby narodzony dziś Zbawiciel świata, Boskiego odrodzenia nasze­
go sprawca, był nam też dawcę nieśmiertelności. Który z Tobą 
zyje.

OSTATNIA EWANGELJA« Mat. 2, 1-12, Gdy się narodził Jezus w 
Betlejem judzkiem, za panowania króla Heroda, oto mędrcy ze 
Wschodu przybyli do Jerozolimy i mówili ; Gdzie jest nowona­
rodzony Król żydowski ? Ujrzeliśmy bowiem gwiazdę Jego wscho- 
dzęcę, 1 przybyli oddać Mu pikłon . Usłyszawszy to król Herod 
przeraził się; wraz z nim 1 cała Jerozolima. Zwołał tedy 
wszystkich przedniejszych kapłanów 1 uczonych ludu 1 wypytywał
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ich,gdzie się miał Chrystus narodzió ? A- oni mu odpowiedzieli : 
. W Betlejem judzkiem : tak Kowlem napisano u Proroka ; nA ty 

Betlejem, Judy ziemi co, zgołaś nie najmniejsze pośród osad Ju- 
. • dy ; albowiem z ciebie wynljdzie władcy, który ma. prowadzi6

. . lud*  Mój izraelski". Wówczas to Herod, wezwawszy potajemnie ‘ 
. Mędrców, .pilnie' ich wypytywał o-czas pojawienia się gwiazdy.

;; I »ysyłajęc ich do.Betlejem, rzekł : Idźcie i rozpytujcie się 
'' '‘-'.’pilnie ich o' Dzieciątku, a gdy znajdziecie, donieście'ml,

- abym i ja-poszedł oddaó Mu pokłon. Oni tedy po- wysłuchaniu 
.. króla, puścili się w drogę. A. oto gwiazda, którę widzieli

- : ,przy. wejściu, uprzedziła ich, aż się zatrzymała w pochodzie
’nad •miejscem., gdzie było Dziecię. Wldzęc zaś gwiazdę, niez­
miernie się cieszyli . A wszedłszy do domu, znaleźli Dziecle 
' razem- z-Mar ję, Matkę Jego, 1 upadli na twarz 1 hołd Mu' zło­
żyli otworzywszy zaś skarby swe, ofiarowali Mu dary : 

n’ złoto, kadzidło^ 1 mirrę. A pouczeni objawieniem we śnie,
\? aby; nie zbaczaó-do Heroda, innę drogę wrócili do swej krainy.
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MODLITWA

; Fanie mój, któryś w swem życiu dzielił dolę ubogich 
i nieszczęśliwych, wysłuchaj próśb moich za wszystkimi co 
cierpię sercem czy ciałem„

Błagam cię o Boże mój; zä-tych, których niedostatek 
choroba,. przeciwności losu, udręczenia duszy lub złość ludz­
ka wyciska,

Wejźyj na ciężko pracujących, daj im odetchnęć cokol­
wiek 1 lepszej doli doświadczyć. Usłysz jęM chorych i ko­
na jęcych i uzdrów ich, Panie lub ulżyj im w cierpieniu.

Weź w opiekę wdowy, sieroty, pokrzywdzonych 1 złama­
nych na sercu, stan się ich O&cem, Obrońcę, Lekarzem,

Ulituj -się nad tymi, których dusza zgnębiona, nie umie 
się wznieść ku Tobie, Którym świat odebrał światło wiary i 
nadziei i na bezdroża życia popchnęł ich wśród ciemności. 
Których droga zasiana jest cierpieniami 1 pełna zasadzek 1 
zawad*  Których dnie we łzach 1 tęsknocie w oddaleniu od 
domu i,ukochanych im płynę; o których nikt nie pamięta by 
im pomoc i pocieszyć. Uwolnij Panie, tych wszystkich od 
złego, jakie ich gnębi, Dozwól aby to wszystko, co im znosić 
z twego rozporzędzenia przychodzi, znosili cierpliwie, nie 
tracęc ufności w miłosierdziu Twoim, nie schodzęc z droei 
cnoty 1 obowięzków swoich.

Niech boleść duszy czy ciała będzie dla nich ogniem 
oczyszcza? jęcym ich serca ; środkiem do ich udoskonalenia 
i zasłużenia na Twoję łaskę 1 zmiłowanie o Boże ! o jakie 
dla nich Cię błagam przez zasługę męki 1 Krwi naszego Jezusa 
Chrystusa, Amen,
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TE DEUM

wszyscy Aniołowie, 
Niebiosa-1 wszystkie

Cherubinowie i Serafi­
ni eus tannym głosem

Panie, Zaufałem : 
będę wiecznie pohań- 

Ame.

Przeto prosimy Ciebie, racz 
poratować słigi Swoje, drogę 
Krwię Twoję odkupione.
I racz nas zaliczyć do Świę­
tych Swoich w chwale wiecz­
nej.
Zbaw lud Swój, Panie, 1 racz 
błogosławić, dzidziotwu Swemu 
I rzędź je i podwyższaj je aż 
na wieki*
Każdego dnia błogosławimy Cię. 
I chwalimy imię Twoje na Czas 
wieczny 1 na wieki wlekór» 
Racz nas tego dnia, Panie, ód 
grzechu wszelkiego zachować. 
Zmiłuj się nad nami, Panie, 
zmiłuj się nad nami.
Niech się wsławi miłosierdzie 
Twoje nad nami, Panie, gdyż w 
Tobie nadzieję pokładamy.
Tobie2 
niech nie 
błony.

Ciebie Boże chwalimy
Ciebie Panem być wyznawamy 
Tobie. Ojcu wiekustemu,
.wszystka ziemia cześć odda- 

r je. ‘
Tobie 
Tobie 
Moce » 
Tobie 
nowie w ______
śpiewaję- * "
Święty,. Święty, Święty Pan 
Bóg Zastępów.
Pełne sę niebiosa- i ziemia 
Majestatu chwały;Twojej. 
Ciebie przesławny chór apo­
stołów . '
Ciebie chwalebny'poczet Pro-

• roków»
Ciebie święte wojsko chwale­
bnych męczenników wysławia» 
tiiebie po wszystkim świecie 
święty Kościół wyzna je«.
Ojca niezmierzonego Majestatu, 
Chwalebnego też 1 prawdziwego.

Xaje dno rod zon ego Syna Twego.
I ^Duella świętego, Pocieszyciela 
Tyś jest król chwały, Chryste. 
Ty Ojca wiecznym jesteś Synem.
Ty, majęc wzięć człowieczeństwo 
nasze, dla zbawienia naszego, nie 
brzydziłeś się w panieńsklem ży­
wocie mieszkaniem.
Ty skruszywszy grot śmierci, ot­
worzyłeś królestwo niebieskie wie­
rzę cym6
Ty na prawicy Bożej siedzisz, w 
chwale Ojca Swego.
I wierzymy, że przyjdziesz nas sę­
dzio :



SŁUŻEBNICA DUCHA ŚW.

»

Jeśli Vifc le lenie miało się dokonać przy współudziale

• •

* ewangelista wprowadza nas teraz w inne zuoełnie środowisko. Znika już Frzed nami wspania™ tło^wiąUi 
a staje przed oczyma ubożuchny domek. Nie stolica też ale zapadła prowincja jest tłem tej sceny, j^ąnam au. 

n=«" t' piastęczko, w którem się to dzieje zwie 
którpi «fet* A p^zeci6ż jest to scena, od której i w 
której się począł najwyższy akt dziejowy utkanv z wvqił 
ku miłości Bożej i współudziału stworzenia. 7 y

Jest to scena zwiastowania Odkupiciela Jest nnn S™e20zaśantL0gAC2nie d° Piastowania Aarodzin Jana, 
rodzin zgóry jur^rz^dza^VcSt^nika^^^'orisie^t™"6" 
glo^Mstor ji!^ * P61ny’ Źa<łną przymle'szkS nieskażony”

A ^i6ch^y,kto wydarł na chwilę opis ten z rak historii 
a zdał go twórczej wyobraźni/ Jakżeby inacze i no-t aniłn * 
°”®J "Worein,miejsc historycznych. Bo i gdzieżby to ściee*  
piała, ażeby świątynia, ów przybytek godny Mes łasza i dla *

Mesiasra nrihvL • j _o sługi, a tymczasem zwiastowanie 
Mesjasza odbyło się w mieszkaniu zacisznem- ażebv tamta
B te«™» -

swoją osnpwę zupełne ukrycie.

niewiasty, to byłoby to przeciwne drogom Pańskim bv Córze 
^Ói7 Swą wolę bez fowiaîoTienia Jej" 

j przyzwolenia, Musiała Ona wprzód poczaó Chrircftnao wolą swą i duszą, zanim Go poczęła ciałem! Z rolnej tvîko. 
Matką^Słowa!"680 Wyt°r“ St&ni6 Się Marja oblubienicą * 

n=»i= Sposób objawienia woli Pańskiej przez anioła bvł lak 
dzi^n 1='^-dabra”y; Bo zewnętrzne, widome objawienie wcho- 
aÜiîv s"ladomoscl ludzkiej podwójną drogą: zmysłów przez 
ry wlz6îk™nfi±JPrZ^ wtr6aC' Podaną.^Azytem usuwa zgó- 
wewnętrzne^ objawieni.’ ? ? œstr<c*y c mogło czysto 

r- vU|y , OXUZ,^1 UH, mie
da mesjańskiej idei i je p.o sługi

?uao»nym zAaku ocenia 

swoją osnpwę zupełne ukrycie
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1) Łuk. 1,26. 2) 1,29,

archanioł®Gabrjel swo ją^is ję?°OodziannieRozbrzmiewają 
™.: äifäs1 1 *— -= -«»z™ ä

t, . Zdrowaś (Marjo), łaski pełna, Pan z Tobą błoso 
sławionas Ty między niewiastami ”! ). c "*

. 2 psychologiczną znajomością serca i subtelna
■zręcznością wdrożył archapioł swoją misie 'Korna "07 i a 

■ Wic§ wynosi, ponad wszys.tkie niewiasty i Md z i Je i uf!' 
. nosc przez zapewnienie, że Pan . jest z; Nią Jest to nrn 

^^asciwego. objawienia,-który św. Dziewica przyjmu-' 
tranem ivtaniem-^’hh16^1 rozważajScym umysłem i wewnę- 

/trznem^pytaniem.-eoby.to znaczyc miało i do czego zmie- 
r<za nadzwyczajna ta pochwała? °

i rA^,a^>=rW0Ż?ła m°wą ti68°) - mówi ewangelista - 
ozwążcłła-, coby znączyło to pozdrowienie” 2).

Mp-rii n?^Ż6io?T2ar?z u wst5Pu uderza nas rys duszy 
Marji. Nie zlękła się Ona wizji anielskie i 
rjasz; odrazu opanowuje siebie i ani na cŹwifę nie 
nie z wewaśitr2n"ego pokoju i równowagi; umysł Jej 
nie dą się przygnieść 1 oszołomie nadzwyczajnem zdarze­
niem; pracuje mysią w pełnem posiadaniu siebie i anali !aUjea.îeretr ;z^yszanych/Zaiękła silona nie anioZ 
czonvch ?®g0 Pochwalnych, ku Jej czci wyrze,
pochwał" aîeCc!”!a ?■ ?f°zne »czarowuje i upaja nadmiar 
p chwał, ale serca wielkie i pokorne są zaniepokolone 
wielkością-wyniesienia i pytają sńbie, zmysłem krvtvcz- 
Zdaj^sobieTtL^a czémuby własciwie pochwały zmierzały?

!» M ïa sprawę? ze słowa anielskie zadatkiem 
tylko są czegoś,.przed czem się trwoży, jak ktoś kogo 
naraz wprowadzamy na ciemną i tajemną drogę nifńoMi 
się naprzemian, rozważa i pyta. 4 ’ nlcP°k01

niu sieTrRiiSw!h!eĆlik^ dr?bn® • szare jak ten o zacho- 
nd »!-»>!*!'  ■ b pozdrowienia anioła, wtrącone jakby 
à jedna™! * opo-iManle/.które na oko nic nie mówią 

' 1 zwierzyła L wrażają, . okazują osobę, która autorowi 
na^tvik» m!!L łA “ Przeżyęia. Była nią Marja. Ona jed­
na tylko mogła zdać sprawę sw.Łukaszowi z najtajniejszych 
Jej myśli i z najdelikatniejszych uczuo Ona też !»>!y “ 
sîîd^w!rduszvStfik6 prz6żyoia- Ppzostàwila na ńichł " 

■roîum!T^A< ? 11?ak opanowanej -i zarazem zaniepokojonej 
mującej i zatrwożonej, skupionej, i wyczekującej. ’
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Takie perełki, jak 
wychodzą zawsze z 
która się w nich, 
dołku, przegląda.

ten drobny informacyjny szczególik, 
głębin wspomnień i przeżyć duszy 
jak w jakiems kieszonkowem zwiercia-

, . .Na wewnętrzne pytanie Marji 
sciwie. chlubne powitanie daje już 
odpowiedz;

ku czemu zmierza wła*  
anioł całkiem jasną

"Nie trwóż się Mar jo, 
Boga; oto poczniesz w łonie 
nazwiesz 
wyższego 
i będzie 
twu Jego

To

’ xrwoz się Mar jo , albowiem znalazłaś łaskę u 
poczniesz w łonie i porodzisz Syna, którego 

imieniem Jezus. Będzie On wielkim i Synem Naj- 
z^py, a da Mu Pan Bóg tron Dawida, ojca Jego 
królował nad rodem Jakóba na wieki, a króles-*  
nie będzie końca” 1),

pełne skry ognia i tętna życia. y Potężne,

.Osiązwiastowań niebiańskich jest Syn który sin 
poczme w łonie Marji. i dookoła tego Syna 'któremu na wet nazwę już zgóry nadaje anioł, piętr^ się i tytuły' 

*' Samem ich duż^ucheęm wy'S- 
nadziemskie ^echo.’ Zml6SZftne ra2em 2 ^hą, ziemskie i

V/. tem, co w tytułach tych i roli -iest ziemskie < siePwszvstkimUtCZł°Wi^Ze?stwu przysługuje, rozegrały1 
lkl6 i najwyższe nazwy, które kołv- ne falą wieków, pieszczone nadzieją pokoleń tworrnnr 

przez zwiastowania proroków i Nieba są w te'j towiH 
jak muszla srebrzysta, wyrzucona falą’morza na ląd A 
i posi< âzie"krôle»*-  "ti61kim" • b^dzi6 "Synem Dawid'owym" 
ten okres nie et’n-îi1 tron.°i°a BW° Dawida". Już poza 
Ten wzwyz 1 najśmielsze nadzieje boi6n, któremu takie służyły nazwv mir- 1 -Krt-nł-tT a1wienZTny P° imi=nlu- Wełni^bą wszys&ie^esSiG 
a więc juz najwyższe zapowiedzi A lednak tr wł ih- n * s^^nia aniOïa’ gdyż »ÄÄ stoją w nalw^’ 
■ “Fâ&C 

ä; *,s

1) luk. 1, 30-33.
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• ,8&SS% &Ä,; SMTRS™
. gdyby^tMljBMlś ^§i.^ym§ły^ tg słowa jak- 
a^:bl^Q’-Spaaa^Ca aź ku zi6“i. ro2darła’sie nLle 
ażeby odkryć wieszczenia, które po'rwą'i poîbîj^ "îfmlç

3.^« s BSFBF8
.. MtfRS«? ÄvgF

Otwiera zas Maria swe sernn Hin *2  t sądu,
wymówionej przez aninłn »i- je^nG,j tylko myśli nie szy, Z ohwi?ązglyą“o^je LWl0tod0„?plaTîJ W J-^ du" 

1 nie idzie, P ac ’ 26 to 0 1113 i Jsj współdziała-

wybiegają słowa;' J . eS° alc 6 • Na usta Marji

'Jakże się to stanie, skoro męża nie znam?” 1)

ce Je Jednak, bo te słowa’odkrywaj ą tajemni-»
cę ^ej serca, Jej zamiar pozostania dziewica ktôrvwn bec zaślubin ze sw. Józefem mogła powziął tylko z^ił^

ô*r«ï«fc
V &"8Ó

y w.o jej zwiastują, a Ona dziewictwa się uczepia,” 

, !i S ES»VSś.,;LA;-"s^a- BśS
1) Łuk. 1, 34.
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duszy dziewicze j , postawionej naraz między dylematem 
dziewictwa a macierzyństwa, wstrząśniętej i poruszonej 
do głębij^przywalonej trudnością wewnętrzną z której 
sama wyjsc nic zdoła. • *

1) Łuk, 1, 3S,

<6

• • •

♦ ■ ■ • <■

zar>6wnił0T«ił^rChani:ł DziewlcS ł w delikatnych słowach 
japewnił Ją, i2 pocznie z Ducha Św. Wtedy w cichych 
ścianach domku w-Nazarecie. oZwie się z ust Dziewicy 
LL® } •* ktor6.swiat » posadach zatrzęśie i nową cre 
ludzkości pocznie. I odrzecze Marja; °

' "Oto ja służebnica Pańska, niech mi sie «tanie według słowa twego". 1) ę stan16

• e6Haiał?i=a^di° fys?w M?tki Jezusa zapisała nem Ewan- 
tt,.„Al6.w.1?ch słowach i całem zachowaniu się swo- 
jem w scenie Zwiastowania, odmalowała nam Najświętsza 
Panną wizerunek swej duszj? w przebogaty^kolorycie 
posiadańi6bsibbiAjn?’-kryty°iny J6j umys1’ jak 1 Pełne 
•Lah n cb kojarzy się z przedziwnym wdziękiem 
cnoty, wielka zas wewnętrzna wrażliwość duszy z silna 
i stanowczą wolą.

Ją ” r?zważającem milczeniu na wstępie. 
ied?npmJ »}ph^Zûnii 1.wynurzeniu się, wreszcie taką w 
jędrnem, głębokiem słowid przyzwolenia w epilogu. Ostat- 
«t!Æ3?W° dziwl?ie .jcj zwięzłe i krótkie ,a prżecioż 
stać Ją na rzewność i rozlewnosc uczucia, jak o tern za­
świadczy Magnificat". Tu jednak wypowiada Marja swe; 
F 1 a « ’ ktor? °ał^ zawarło Jej duszę. Wypowiada je 
unieśli11-»aha“’ zastrzeźtin i tłumaczeń, bez żadnych 
uniesień i żadnej emfazy. Słowo Jej przyzwolenia test 
naprzemian i korne i pełne godności, uniżone aż do pro- 
nad chwałp6?ia’aa16 1 wyw^3zone nad wszelki wzgląd? 
nurza «t«t-= nad . szcze ęscie własne. tf jednem tylko po- 
wiecznejęwoli^ańskiejUSZa 1 ” j6dn6m wypdczywa! w od"
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Lecz 
ta w 
sane 
Marja,

Znać w tym obrazie koloryt nie tylko już epoki 
ale dosłownie chwili, w której archanioł zwiastuje*  

•narodzenie Chrystusa, bo obraz naszkicowany przez 
» * 2Chni? Ga*y aP°tc°2ą. żydowskiego nacjonalizmu i 

wvnhÄ° akazuje siS w Pryzmacie żydowskiej narodowej 
wyobraźni, która marzy o wielkości domu Jakóbowego i 
wyniesieniu tronu Dawida.

«sum P^nrej, gdy Łukasz spisał
swoją Ewangelję, już nikt z czcicieli Jezusa nie mówił- 
by takim językiem. vVtedy bowiem chwała domu Jakóbowego 

si*̂ w.gruzy, a nacjonalizm żydowski wypowie- 
śmierć fi na 'życie chryst janizmowi. Podzi- 

d°Prawdy należy scisłosc i dokładność historyka, 
które,oddaje historyczne słowa kosztem nicledwie swego 
uczucia własnego i tum samem utwierdza autentyczność ca- 

?isarz trochę mniej ścisły, niż Św.Łukasz . bodaj 
t y miał pokusy ze słów sobie podanych skreślić cały 

S1lnym kolorycie narodowo żydowskim, Ktoby 
T7rrJi.Łę schyłku sławy Juruzalem, wołał o chwałę wieczną 

. * æun 'tylko, kto wiernie oddał słowa, wypowiedzią*  
2łv\^tir7SZym brzasku chrystjanizmu. Takie słowa nie mo­
gły byc wyrzeczone ani przedtem, ani później.

mię dZï aniołt;m a Mar ją jąst przedstawiony z 
jedrnościa plastyką duszyyi charakteru, z taką
wszl C7aqv 'm\formy’ źb Zwiastowanie budziło po
wsze czasy entuzjazm malarzy 1 poetów. W ich rzpdrin i 
sza poezja zajmuje jedno z najprzedniejszych miejsc Komu aUßlebokini:/r2yCh0d2S na proste • jak grom'poteln™ 
^głębokie, słowa naszego wieszcza na uroczy stos'ô 2wiàstowa.

Grom, błyskawica,
Stan się; stało, 
Matką - Dwiewica, 
Bóg - Ciało.-

podał który neęn tę scenę piękną
jak Ją,pro zaicznie ułożył, tak bc-z żadnego entu­

zjazmu, buz żadnej nawet refleksji kończy:

"I odszedł od Niej anioł” 1). 

wiee(Vnifa+a W 6pibo^ zapisane przez Św.Łukasza.
5 J ni2 strona artystyczna waży sama idea, zamknię­

tej scenie. Istne to zaślubiny Słowa z ludzkością oni- 
w Zwiastowaniu, gaziu przedstawicielką ludzkości je st 

> o. ambasadorem Bożym archanioł. J
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HYMN
NA DZIEït ZWIASTOWANIA N. P, MARJI

Pokłon przeczystej Rodzicy ! 
Nad niebiosa twoÿe skronie, 
Gwiazdami twój wieniec płonie
Jehowie na prawicy.

Ninie dzień Tobie uświęcamy, wierni;
Śród Twego błyśnij kościoła 
Oto na ziemię złożone czoła, 
Oto śród niemej bojaźnię czerni 
Powstaje prorok i woła : 
"Uderzam organ Twej chwale,
Lecz z bóstwa idzie godne bóstwa pienie,
Śród Twego błyśnij kościoła 
I spóść anielskie wejrzenie !
Duchy me bóstwem zapalę,
Głosu mi otwórz strumienie,

A zagrzmię piersię, jakę Cheruby 
Zagrzmię światu na skonanie,
Gdy proch, zapadły w wieków otchłanie,
Ze snu nicości wybiję :
Takim grzmotem twoje chluby,
Gdzie piekło, gdzie gwiazdy świecę, 
Nieskończoność niech oblecę, 
Wieczność przeżyję ! "

A któż to wscłrdzi ? Wschódzi na Syjon dziewica !

Jak ranek z morskiej kępiell •
I jutrznia - Maryj! lica ;
Śnieży sięcbłok, słońce zukosa 
Smugiem złota po nim strzeli - 
Taka na śniegu, co szaty bieli, 
Powiewnego jasność włosa.

Pojrżał Jehowah i w Niej upodobał sobie.
Pękły niebios zwierciadła,
Biała gołębka spadła
I nad Syjonem w równi trzyma trzyma skrzydła obie 
Nlebianki skronie uwieńczy.

Grom., błyskawica ! ---nfr--
Stań się-stało : 
Matkę dziewica, 
Bóg ciało '





- 18

ET CONCEPTUS EST DE SPIRITU SANCTO

... i począł się z Ducha Sw,

Rzucimy teraz okiem na przebytą drogą od chwili 
zwiastowania przez anioła Dziewicy z Nazaretu, że pocznio 
Syna za sprawą Ducha św, , i zbierzmy raz jeszcze w jedno 
rozrzucone myśli, jakie się nam nasunęły.

Otóż prawda o poczęciu,z Ducha Św,, jasno raz tylko 
wyrażona,- jest jeszcze nadto wszędzie, uwzględniona, tak w 
splocie określeń/ które o nią pośrednio już, tylko potrącają 
jak i wydarzeń, które z nią są, w związku, 2wro ty autorów 
o tej tajemnicy jednak mają swój sobie właściwy charakter, 
wszędzie tam, gdzie ewangeliści piszą^ o kwest jach związa­
nych z poczęciem Jezusa, język ich jęstpoprawny w stosunku 
do tej tą jemnicywsz ędz ie tam można myśl, ich o tej tajemni­
cy wycz ue , ale też równocześnie autorowie nasi jej nic- anon­
su ją., nigdz ie sztucznie do niej nie wkładają swych omówień, 
nigdzie wogóle nie znać u nich jakiegoś mozołu myśli, jakiej.ś 
pracy krytycznej, ażeby, tajemnicę naginec do jakichkolwiek 
filozoficznych tez lub też wogóler by ją powiązać z temi 
zwrotami, których o pochodźeniu zusa.używają w różnych
miejscach. Jakeśmy to widzieli, historycy nasi są dziwnie 
nie zakłopotani wobec tej tajemnicy, nad wyraz naturalni i 
swobodni w.swych określeniach i zwro tach, .rzęchy można 
niefrasobliwi o to, jakby ją podkreślić i uwypuklić,

A już nie szukać nam nawet u nich jakichkolwiek komen­
tarzy do nie j , # jakkolwiek .teby się same., gwałtem nieomal 
-zdawały na suwać Nigdzie ich nie znać, nigdzie siadu hawet 
niema żadnych tak nęcących porównań i zestawień, jak np, o 
krwi zepsutej starego Âdama, a krwi niepokalanej Adama no­
wego, albo o logice dziejówąBożych w ekonomji odkupienia, 
tern , znamiennie j , że nic ze źródeł brudnych starego grzechu 
wynijdzie Ten, który z grzechu odkupić ma ludzkość. Te i 
inne myśli będzie snuć później przcobficie tcologja i filo­
zof ja, ale u ewangelistów kosztowny, brylant podany jest bez 
żadnej*oprawy , ą dyskrecja milcząca posunięta jest u nich, 
jak to widzieliśmy, do ostatnich granic możliwych.

Nié tak przemawia wszelka tęndcncja, która do opowiada 
nią wprowadza, jakąś nadzwyczajną prawdę i przemycić ją usi­
łuje, Zawsze występuje ona z »nią dworno i hucznie, I wszę­
dzie się zdradzi z główną swoją myślą, wszędzie ją podkreśli 
i uwypukli, wszędzie też za sobą pozostawi ślad dysonansów 
pomiędzy tekstem historji a ideą, która się narzuca historji 
i zdarzenia sobie podporządkowuje. Tymczasem nasi au to rowie 
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utrzymali się w najściślejszych ramach1historji. Podali oni 
n.m czysto sprawożdciw^zohistoryczne słov/a i do kronikarskie­
go sprawozdania rolę swoją ograniczyli, i na niej toż 

wyczerpali. Nic poza nią nie zdaje się już ich obchodzie 
chyba tylko jeuynie jak największa wstrzemięźliwość w 
wypowiadaniu się,

Ale zato tam, gdzie milczeli, właśnie tern potężniej 
przemówiły fakty. Czyto ciężka próba dwojga wybranych serc 
Marji i Jozefa, czyto hymn Marji, czyto Jej podróż do swej 
krewnej, wszystkie te zdarzenia«są tylko wtedy zrozumiałe 
i o tyle zrozumiałe, o ile są następstwem zwiastowania 
Marji przez anioła poczęcia z Ducha Św. Ta tajemnica, tak 
skąpo opowiedziana przez ewangelistów, zdradza się sama 
przez najpotężniejsze wezbrrnia dusz i#z tern wezbraniem 
skojarzone zdarzenia; jest ona jak słonce, które gdy się 
skryło za^obłoki, promieniami swemi wszędzie je przetyka*  
jest ona źródłem natchnienia dla najwspanialszego hymnu, 
który bez niej byłby podobny najcudniejszemu gmachowi za­
wieszonemu w powietrzu; jest ta tajemnica węzłem tragicz­
nym dwojga najwybranszych dusz; jest wytłumaczeniem i mo­
tywem odwiedzin Najsw. Panny u rodziny Zachrjasza. Gdy 
idzie o słowa, tozsię przesuwa prawdą tak niepostrzeżenie, 
jagayby cień jakiś, a niG jek promień bijący i olśniewający 
światłem. Ale zato, gdy idzie o zdarzenia, to w nich jest 
ta prawda sprężyną główną i staje się dla nich obrotową 
o si ą.

Tylko prawdziwa historja umie*i  zdoła wyrazić idee 
tak dyskretnie w słowach, a tak potężnie w przeżyciach dusz 
tylko ona nawet wtedy, gdy przemilcza ideę, wyraża ją jed- 
n^k najsilniej, skoro podając nagie faktu, zmusza do cioszu- 
kiw^nia#się i doszukania najgłębszych motywów tylko i jedy­
nie właśnie w idei sclslo historycznie podanej. Dlatego to 
prawda, która tak głęuoko jest wkorzeniona w historję naj­
realniejszą zdarzeń i tak ściśle ze' zdarzeniami temi jest 
związaną, a takim blaskiem prześwietla dusze , takie z nich 
bogactwa wydobywa i tak się ściśle z ’rysami najindywidualniej- 
szemi osob przedstawionych zespala, taka prawda urągu wszel­
kim próbom podważenia i wysadzenia jej z historji. Nic już 
jej bowiem ze splotów historycznych odłączyć nie jest w sta­
nie a wszelkie próby wyważenia jej przydają tylko blasku 
historycznego świadectwa.
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ŻŁOBEK . B3TLEEMSKI.

‘ Narodziny następują w Betleem/ dokąd się udaje św.Bo*
dzma, ażeby stanąć przed komisją popisową, wylegitymować 
się. przed nią, a pozycje, wymagane ówcześnie, wypełnić ust*  
nem zeznaniem. ’

; Cel podróży św.^oaziny z Nazaretu do .Betleem był nad 
wszelki wyraz upokarzający dla mającego sic narodzić Mesja­
sza^. Bo czyż dałoby się wymyślić większe upokorzenie dla 

.oyna. Bożego , jak połączenie narodzin Jezusa z cenzusem rzvm- 
s im,^który na kolebkę Mesjasza kładł piętno pogańskiego

’-a Mesjasz wchodzi w charakterze juęo poddanego, sługi, nieomal .niewolniku, wiernopoddanczeeo 
ZaS)?rz?S1^a Ocżarowi, zapisana na wieczną rzeczy parnia tke

. w aktach rzymskiego imper.jum, ma być wyrazem i piętnem ta- 
^e|° stosunku Tylko twarda historju mogła połączyć podróż 
do Betleem z tuką upokarzającą rolą.

wn1„A'„?d^y«aU 'yyob^źnia,twórcza chociażby odrobinę miała 
. J^kąz to łutwoscią ominęłaby ona ten szknnnł umia^u' narodziny Chrystusa wprost, bezpośrednio połą­

czyć z proroctwem o narodzie się mającym Mesjaszu-w Betleem, 
bo do paru zjaw anielskich, które i tuk już nastąpiły w 
^^s^orji lut,dziecięcych, potrzebowałaby- tylko dodać jeszcze 
-jeuną taką wizję. Wszystko byłobv w porządku. I honor mesi^- . nski byłby uratowany, i podroż dd Be tleen? z nakazu wyższego

"Le właśnie brak takiej interwencji 
nieba w podobnej chwili, jest i hołdem poniewolnym tekstu 
la scisłosci prawdy ew^ûëulicznej , i zarazem potwierdzeniem 

innych interw&ncyj Pańskich dokonanych przez zjawy anielskie, 
*. .. , Św.Rodzin przebywa, żmudną i uciążliwą drogę., której 
ścieżki po dziś dzień są widoczne, ku Jeruzalem, a stąd udało 
làânosci^t^Vc^H^Prfi Józef miał wpisać nt. listę spisu ludności, to jest do Betleem. Nasi święci pielgrzymi przyby- 
w^ją po znojnej podróży cio miasteczku, zapełnionego karawa- 

l^zmi, # tak że próżno szukają dla siebie gospody.
sw,Lukasz zanotować tego szczegółu ”iż nie W g0spodzie". 2n.lezligz konieczności 

??rZ^Uî6^4.w stajni, pomieszczonej w jednej z tysiącznych 
p!ecz,ur, tak zwyczajnych w tamtejszych stronach, zwłaszcza

• w Betleem, które leży na krańcu wapiennego pogórza, 

a n -4.i^tü,ra ^rogu, którą odbyli Józef i Marja z Jeruzalem 
mi rî-’ma^î^ jest.wspomnieniami biblijnemi i pamiątka- 
hlwi Via Appia; tuz przy tej drodze stojący gro­
bowiec Racheli wywołuje wspomnienie bibli ine iż "Prbhni zmarła i pogrzebana zĆst^Ąnu d?5dze Ef^t" ’cÈyli Betleem 
a tjakob nad prochami jej dźwignął grobowiec”.
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, Bctlccm wiązfc i bp lata razćm łańcuch wzgórz wariennvfh 
które choc bezdrzewne i buzrośliwapiennych, iceni^ i Duzi osiinnc, mają jedn.-Jr dużo urozma-.ni... i życia, dzięki swym kolistym grzbietom i nrzt-rń^m/m 
odmianom wzajemnych połączeń. Wzgórza opadają ku^olinom 

b^kko 1 swobodnie, a szczyty ich zd<*  i a sie bvn 7?0bło\l Ä gOtOW>.W kaźd^ cŁlli Ui^iVs^Vw szare
- lcnielacem?3^!^?16111-08 b^kitach- Otulone drzewami i zie- 

mal rsku n- tîFe? ™!;?rZe BŁtlfc6m uwypukla się pięknie po 
kó®. Urwała ^e nn ^ 8? szarego pasa tego łańcucha pagór, 
nie*  któr^w ażeby otworzyć widok na pusty-
podobn- t T5"1111 ' 2W£i*ach bielejącego piasku i wydmnie nndJ^ h ta.jemniczym kamiennym grobowcom, leniwo i sen­
nie podąża, aby wpasc i utonąć w szafirowe i t-. twego,, obramowanego dzikim, falistym Moabem. 11 P M

nię to^os^oL"0; »0,,"' ^ZbrZ-C.Żną> mela»oholijną pusty, 
wzgfc™- ÄTT **olem

g , okalające równocześnie i pustynię i Betleem? Są one 

i ^Gd? podróżfly w drodze do Butluem przybędzie z Jeruz- ł!” ™0<d^6jSZ6g0 T-^°ur, rozpościera się przed nim 
jak w jakiej panoramie Bc-tlucm. ‘

Wznosi się ono na dwu wzgórzach razem ze enhs
' 1ł.Uamifc0ha?Scych 8iS Przez bujną zieleń roślinności 

i inAgdyby naprzekor pustyni Judzkiej, przepalonej żarem po
■ łudniowugo słońcu. Niedurmo Betleem zwano Blrt t 1 kr Ï 

Po ’.al'b° naZwą Późniejszą Betleem, t.j, dom'chlub.-
Po dziś dzień jeszcze wyduje Betleem winne gronu fiel i'" 
oliwki, kupowane przez Beduinów, u żyzny paFziemi betleem 
sklej jest prawdziwą oazą zieleni i życia LbiXr,« ^ 
kilkunastumilowej pustyni Judei. Wzgórze’wysokie*  na które: FeFc^nFewzSrzWił° ^.Betleem, Fkby.s^ę oderwało od 
P^rscicnia wzgórz i osadziło się samo. wolne Ink nniwvar.^ 
Podobne jest ono do figlarnego dziecięcia które wurwln P* 

' aL?“’T.?s "'* 3- •

i opier/tyłem o^usmFgóF/Fktó^ycFwyszłoF21"160^"

Po obu stronach Butlecm sterczą dwa wzgórza nibv dw-ir Silne baszty, Strzegąca miasteczka |órski"go Po Lwoł
. stronie , nu kilku połkulistych małych pugôrk'ch wznosi ^si p

• strome wżgorze , dzisiejsze Gebel ul Eurdicis Ibo 
berg,, grobowiec Heroda. Całość' robi wrażenie’ twi rd™ « 
^il-ku płasko wygiętych kopułach, z których wystrzela szezvt 
stożkowaty, przypominający krakowski kopiec Kościuszki 
Po prawej z.s stronie podbiegu pod opad, j-ce ku nizinie 
się os™dzFs°tromnWZeÓrZF jb 3Wtin rumieniem, Fsamo 
gięciu Pięknem, majestatyczne™ a silnem wy-
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a wskazywało na Be

i, gdzie, jak pisze Józef 
Bctleem użyźnił ogrodami

Pił T^nlfdy Dawla.miłością, .wyni^siogą z Butle c-m, uboga- 
cił Jeruzalem, na nią tę miłość przenosząc, te Salomon z 
bogactw Jeruzalemu uposażył Bctleem 
Ęlawjusz , chętnie san przebywał 
i kanałami'.

Ten śliczny, uroczy a mały 
wic lkim ,szczególnie przez pro 
było poświęcone , 
narodzenia Mesjasza

ąi-,.'*  B-.ulocm był jednak 
; jakie temu miejscu 

mie jscc

wielką tę zapowiedz ubierało x ę- co two 
suchą.kronikarską notatkę, ale wznosiło się 
uczucia aż do elegijnej apostrofy Bc-tlcxmu 
sto z,jego ciszy i ukrycia na św? .tło dxn 
w cień spychało wszystko c-o rozgłośne,

I) Mat.2,6; Mich.5 ,2.

» 0 . ’v

podobne jakiemuś zwartemu wojsk-u bicie"jrcych upiorów, I 
nie wiemy , czy te ż są one’ strażą graniceną pustyni., czy 
raczej pełnią służbę^ honorowe j warty przy "królewnie pusty- 
ni, BetlGem. Czar wiosny i życiu , obok-mar twe j pustyni- 
ekkie , zwinne pagórków pląsy, obok dzikich7 "poszarpanych 

urwisk*  śmierć i ź ycie podają sobie wzajem dłonie i zwie­
rają się ze sobą,na jednej linji.., £od przestronną świetli­
stą kopułą tamtejszego nieba» >1 uśmiech jutrzenki i mc- 
lanc hol ja przedśmiertna zeszły się tuta j;. ażeby . byc maka­
tą dla najcenniejszej kolebki! zwiastować płomienną zorze 
narodzenia, a zarazem i krwawy - zachód te.go. życia.

Bctleem zrosło się całe, ze wspomnieniem-t)awida, a ra­
czej on sam, król-poct<~, który tu spędził lata dziecinne 
zaczerpnął swe poetyczne natchnienia i wrażenia-z drogiego 
Butleem i#uwiucznił je w swoich ps.alma.ch». x Tu znał on każdą 
mic jacowosc , od Mar Eliam aż do Engad.1 . tu "pasterz trzody 
wsłuchiwał się w ryki zwierząt;,, nieraz w,.lczył z niemi i

+ Swą rorn<ilt^czną duszę to dz iką.przyrodę pustyni 
Judzkiej , to naprzcmian zielen i czar urocze i okolicy 

jego rozbrzmi to po ryk lwa ? to wycie lampartów, 
lecz i przegląda się w niej świt jutrzę.nki i blask gasnący 
gwiazdy wieczornej. Ukochał cn swe Bctleem i przeniósł 
j^go miłość nc. swą stólicę w Jerozolimie, które j ‘ miniaturą 
przez sam wygląd jest ^tlcemc J
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Ale jest jeszcze drugie proroctwo , które jak wiano 
się upuszcza w kolebkę Betlec-mu, Liczy ono czas swego pow­
stania na długie wieki wstecz, A gdy zapowiedź Mioheasza 
poświęcona jegt miejscu, to proroctwo Izajasza zajmuje się 
samą Dzieciną, która się w Betleem narodzi;

’’Albowiem Dziecin się nam narodziło,
a Syn nam jest d^ny,
A ma On moc^rność ra barkach swoich;
u imię, któr^ Mu nadadzą będzie:
Przedziwny - LIpż Rady,
Bóg mocny.
Ojciec Przedwieczny,
Ksi'źę Pokoju,
Wielkie#to będzie królestwo, 
a szczęściu końc- nie będziej 
posi dzie On Dawida tron 
i królestwo jego.
On je utwierdza na nowo
przez rrawo i przez spr wledliwość
od dziś i n<*  w i « à i,
Oto, co dzi ;ł^ żarliwość Pan., Zastępów" 1).

, Czegóż tu więcuj jeszcze chcemy? Cały prolog Ewan« 
gelji sw.J^na, który bidzie risał ewangelista w sto lat * 
później, aźeb}r si^ doszukiwać rouowodu odwiecznego Jezusa 
na łonitj Ujca, już jest zawarty we wnętrznościach tej prze­
powiedni.

J&kto - pytamy - takie mając bogactwa, złożone w 
tych prastarych przepowiedniach, nie wydobyli nam ich nasi 
historycy ze skarbca przeszłości i nic utkali z tych słów 
o bóstwie i człowieczeństwie Dziecięcia i przyszłej Jego 
roli, niby diademu z diamentów na głowę Narodzonego? 
Czyżby nic rozswiecili nam pochodnią proroctwa ciamnych 
ścian stajenki i nie roztoczyli aureoli świetlistej dooko­
ła poniżenia żłobka? Przecież blask, bij cy z tych proroctw, 
jest tak wielki, że niubpostrzcżonę przez nikogo narodziny 
Dziecięcia urustajć^ do olbrzymich rozmiarów a ubóstwo i 
wyniszczenie przeistacza. pic w wielkość, zaćmiewająca naj­
wyższe wielkości tej ziemi.

Nie możemy zarzutu podobnego czynić św,Mateuszowi, 
który tu wiernym pozostał sobie w wiązaniu szczegółów ży­
ciu Chrystusa z proroctwami, I właśnie ustęp ilieheasza o 
narodzinach Mesjasza w Betleem, zostaje skwarliwie wyzyska­
ny przez naszego e w u ag e listę.

1) Iz, 9,6-7.
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Przytacza jeszcze sw.Mateusz drugie proroctwo, wpr^.w 
dzie nic sam od siebie, ^le wkłada je w usta sanhedrynu, 
który daje odpowiedź Herodowi na. jego zapytanie o. miejsca 
narodzenia Mesjasza, Od siebie natomiast przytacza św,Mateusz 
proroctwo inne. Pisze on, oznajmiające o narodzinach 
Chrystusa:

, "To Wszystko zaś stało się, aby sit spełniła zapo­
wiedz Pana w słowach proroka;, "Oto Dziewica rocznie w łonie 

. i porodzi syna i nazwa, imię Jego Emanuel", co się tłumaczy^ 
Bóg z nami” 1).

Jesteśmy trochę zdziwieni, dlaczego św.Mateusz po­
minął, wspaniałe , olśniewające proroctwo Izajasza o Bogu- 
Dziecinie , a wygrzebał natomiast gdzieś z śmietniska zapo­
mnienia proroctwo tak dla żydów nieprzystępne i obce, 
Ale#wiemy, dlaczego to czyni. Ten apologeta czci i honoru 
Najsw.Panny, broni Ją przed pamiletami żydowskiemi i chroni 
Niepokolaną Dziewicę przed pociskami nienawiści pod skrzyd­
ła prorocze. Bo tajemnica poczęcia, którą lżą nieprzyjacie­
le, ma swój żywy oddźwięk w pProctwie o Matce-Dziewicy.

Proroctwo to związane jest z historycznym wypadkiem, 
bardzo zresztą lokalnym; I kiedy się czyta w Izajaszu pro­
roku ów opis sceny z czasów asyryjskich, j^k to prorok 
wiosci rxchazowi krolowi, iż znakiem prawdy zapowiedzi Bożej 
będzie panna, iętura porodzi syna , a imię Jego nazwie Ema­
nuel, odrazu się widzi, iż tajemnicza ta zapowiedź -głębo­
kości.. swoją rozsadza ciasne szranki, w których ją osadza 
prorok. Widzi się, .jak wieszczba, uwiązana o nieznaczący 
historyczny szczegół, wyrywa się jednak z tego środowiska, 
do którego znaczenie prorocze w rzeczy samej niczem nie 
jest przywiązane, kk zato , kiedy przepowiednia, zabłąka­
na niby blok eratyczny w odległu i małe zdarzenie , uniesie 
się na. skrzydłach czasu i przeleci olbrzymie ’przestrzenia 
wieków i e^ok, wtedy dopiero dopadnie ona tej chwili., dla 
której właściwie zapowiedz#była przeznaczona, I poznań 
to odrazu: zarówno po rozdźwięku miedzy przepowiednią a 
chwilą w której był^ wypowiedzianą, jak i po zdumiewają- 
cem#i olsniewającem znaczeniu jej dla momentu i czasu me­
sjańskiego, który dzisiaj iści Dziecina, złożona w żłobku 
betleemskim.

Proroctwo, Zcmp uowene przez sw,Mateusza, jakgdyby 
się gwałtem wymkne ło i wyTbicgło pod jegp kronikarskie pió­
ro , które zapisawszy tekst, powraca natychmiast do dalsze­
go kronikarskiego notowania wydarzeń. Nam się tylko domy­
ślać wolno, iż w przytoczonym proroctwie, pod tą niczem 
nieubarwioną osłoną historycznego stylu, kryło się jednak 

1). Mat. 1, 22223; lz. 7,14.
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płomienne serce ewangelisty. To jedno wyrwane przez Mateu­
sza zdanie proroka olśniewa jego samego tak uderzającą 
prawdą, w jeden aforyzm chwytającą tajemnicę poczucia Je­
zusa, iż jest on cały pod jego urokiem. Zanim rzucił tekst 
wieszczby na papier bez żadnych komentarzy, to jednak 
wprzód ją przemienił w gorący «Met strzelisty podziwu i mi­
łości we własnej auszy. Bo tylko tak sic tłumaczy owo na­
głe i niespodziewane skojarzenie wielkiego proroctwa z opi­
sywane m przez sie.bie zdarzeniem, tak sucho źresz.tą i ściś­
le sprawozdawczo podanem-. Apologja Matki-Dziewicy i ado­
racja wielkiej tajemnicy zbiegły się wespół w duszy ewan­
gelisty.

. Kiedy j6unak Mateusz pomyślały tem, by wielkie 
zdarzenie,narodzin Mesjasza uwielmożyć proroctwem, to 
właściwy dziejopis lat dziecięcych Jezusa, św.Łukasz, ża­
dnym blaskiem nadziemskim nie wzbogaci swego opowiadania 
o narodzeniu się Zbawiciela świata. Ule szukajmy przeto 
u niego jakichkolwiek powoływać się na zapowiedzi prnrroków. 
Jest on-zresztą w tem wytłumaczony: Grek, piszący dla 
Greków, nie mógł zajmować zbytnio wyobraźni swoich czytel­
ników światem dla nich tak obcym, jakim był świat duchowy, 
z którego się powijały wiekowe wieszczenia o przyszłym 
Mesjaszu.

A jednak zapowiedzi i proroctwa,żydowskie.o Dzie­
cięciu, które się miało narodzić i objąć rządy świata, 
dawno już,prze ^wały ciasne kordony * Jude i i wyleciały jak 
lawina w świat szeroki, tak, że je wynotowali pierwsi his­
torycy Rzymu Tacyt i Swetonjusz. Czyż więc takiemu znawcy 
środowiska rzymskiego , jakio był św,Łukasz, mof-ło‘ ujść 
zjawisko tak powszechnie już znane? Dlaczegóż wic o on, o 
kilka dziesiątków lat bliżej stojący wydarzeń, nie, pomiś- 
cił wprzód od siebie .otatki późniejszej Tacyta i Sweto- 
njusza, i nie uprzedził tych historyków, nie wskazał 
właściwego adresata ówczesnych świat obiegających proroctw, 
i nie powiedział; z”O,to tu, w Betleem spoczywa -Dziecię, do 
którego te rozgłośne wieszczenia sic odnoszą”.

Tymczasem Łukasz św. tak cały ponurzony jest w ze­
stawianiu suchych i nagich taktów, że dosłownie nic nad 
nie nie zechce. przytoczyć, i dlatego pominie milczeniem 
wszystko eto , co wielką dziejowe. chwilę z jej ukrycia i po­
wszedniości wyrwie i na świeczniku zdarzeń postawi. Jego 
opowiadanie czyni nawet wrażenie , zjakdyby z jakąś wyszuka­
ną lubością chciał się on ponurzać w najbardziej" prozaicz­
ne szczegóły i opisy, , 4

■ Na tle wielkiej; promienne j • nadziei-uderza näs 
notatka św.' Łukasza o narodzeniu Jezusa, taka'zwięzła, a 
wobuc poetycznego wzlotu proroctwa, w tak suchą, pioząicz*  
ną ustrojona formę;
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.n I stało się, 
dziła”. 1) gdy tam byli, wypełniły siędni,ąby poro-

A,wice tylko tyle słów, ażeby obwieścić światu 
dziś wielkie iści się proroctwo? że

Są jeszcze inne- słowa u św.łukasz-a, ale jakie?

"I porodziła -* pisze on - swego pierworodne go i uwi- 
nęła go w pieluszki, i złożyła w żłobie” 2).

» Czy możnk wymyślać suchszy opis największego zdarzę*  
ma świata jaz opatrzenie go wzmianką, która w bpisie na*  

naJkiedniu jszugo, mjmniej znanego jakiegoś życia nie 
y aby jaszcze żadną okrasą, lucz tylko zbędną i na j pro za*  

lczniejszą zupełnie . no tatką?

Rtv zamiast żywić jakikolwiek żal o to dc ewangeli. 
syy za jego niebywała wprost skąpstwo w jakiemkolwiek oso. 
listem wynurzeniu, smołujmy raczej w tej wielkiej history*  
czncj prawdzie, która w tern właśnie, że jest tak sucho 
podana, tum silniej ujawnia sama siebie. Okazuje ona bo.

W01nt t0 0P0wiadanic od wszelkiej tendencji 
skoro zabrania sobie nawet tego wszystkiego, co podniosło-*  
by w słowach to wielkie zdarzenie. e > P

Żłobek butlcemski połączyła prastara tradycja z grota 
w której się mieściła stajnia. Od grot roi się w Judei a »roteg^1Cm\W Palestyna jest już z natury krainą
g , jak mało gdz.ie indziej jaki kraj na ziemi, a od nie­
pamiętnych czasów człowiek tu mieszkający powiększhą liczbę 
nh?-tnfrrot? alb0 roz-Zcrza^. Sdyż jak gołąb w dziupli szukał 

wydrążeniach skał i rozpadlinach kamic, 
ni. Juszcze dziś widzi się domy tak wbudowane w skałę że 

słuź^Jużto za mieszkanie, już za stajnie dla 
p-nc.łna3 r> JbSZCZ<J dziś Buduin koczujący chętnie zamieni 
gospodę kanu o judnej izbie, tłok mieszczącej ludzi na no- 
cleg w grocie ocieplonej oddechem bydła. , n no

1) Łuk.2,6:
2) Łuk.2,7
3) Abel, Betlcum,
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«

Twarda historyczna prawda z^cięźyłn bezlitośnie nad 
niclnq7HUrOdłtiH1' J"zus- 1 r*ic n-m nadto nie podała, jak 
pieluszki i złob w oprawie tradycyjnej groty. J

■ Nikt, najśmielsza rńwet wyobraźnia żłobka wymyślić
' pi"cułżvoi-01ji;;n<. W^łCi* ktorzyby sl(? zatapiali w kontem. 

6,ti?k- yC1'*.' J'"zus ’ rzłnŁŚ° wyniszczenia, nigdyby nie w-i.
■ Siiml ZŁSll?bi6 d;-c za podściółkę Zbawicielowi źłob- 

ktcfy Ja,m wynalazek ludzki trąciłby MriiuSnućznicjszą
przesadą i obnizeuioy prestiżu Zbawiciela, a byłby zgrzytem 
chwil°rhnnCT *°? tiC aanc j historn życia Jezusowego, Bo w 
posłigiw- li T^g° "ewn^rzn^o wyniszczenia Zbawiciela 
posługiwali Mu,.jak o tem pisze ewangelista, aniołowie któ­
rzy stanowią.Jego służebny orszak; ujawnić więc i przedsta- 
rzataWk^UćP1CrWSZl' °5J“wiu-ni6 Jezusowe w towarzystwie zwie- 
bvln’nv zapozyczyc Dziecinie kolebki swej u bydląt, to' 

y o niu do pomyślenia i nic do wynalezienia.

scc h^tA^^Ź>t0 był0 drnc llldzkM wyobraźni smuć w miej, 
inaczej tcdkol bk" 1,PfZi,->ę.°k.ł0 kol-bzl J^usa’j Jakżeby 
ni <v • k01vbkl< UoicKiła. nie na nizinach, uić na wyżynach 
nie,w,Stajni, ale we wspaniałych komnatach kazaîàbv on- zn- zienska-8tOrZinhC Bi"jSOfc dlu Bla^Yk^są“*
ziemską starałaby six przymewolic obojętność świata i 4 

- . „. T7d grotS betluemską dziś jest wzniesiona wspahiała 
świątynia, która pamietć jeszcze czasy Konstantyna, a na 

. miejsce gdzie jest erota, wskazuje światło srebrzystych 
zawsze płonących , jakieś mistyczne blaski tu rzucających*  
lump, i biuła marmurowe- płyta, i wpuszczona w nią srebrna 
gwiazda z napisem; Hic de virgine Maria Jesus Christus ' 
^tus est. Tu si Ç narodził Chrystus ż Dziewicy I.Iarji". 
v/szystl;o to razem just tylko ozdobną oprawą tv,go relikwia*  
rza bez ceny, jakim j^st ta grota kamienna., Schodzi sic 
do niej po schodach wdoł. '

któn/1 "^i 11 d^dnak na Konstantynie ,
^y r,330 tu t.n kości oł wzniósł, Justyn męczennik iuż w drugim wieku o niej mówi, jako o miejscu narodzenia Jezu! 

s.3, cesarz, zas Ii;..drj^n, który brutalnie zasypywać kazał 
miejsce świętu dla Ż^aow i chrześcijant ażeby ich pamięć . zniszczyć, zasypał i grot.V betlcemską* ‘gdzie^zas jaiłs, 
znft,,km-tiS^0Bln'' stroz 1 czciciel groty św.Hieronim, był 

bostWa- T»'”1 jednak aktem sezar rzymski za- 
- ;^,C* °z^8° .zmierzał, tylko ponad wszelko oczy-

T.itiz "•> - vieidziï i pieczęcią autentyczności opatrzył te
■ . - a . a c r Ze sei janską; zarazem zaś, godząc na miejsce 

ustawicznych pobożnych; rk. szerokiej tradycji opartych piel. 
' ’ Betlcamń 'PiZv'-Z‘rtt0 Si'no 3k ł 31ę na ewóJ sposób ewangelistą 

betleemu; świadczącym wobec świata o miejscu narodzenia * 
V c Z USU .
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zawstydzić niewiarą żydów. Byłoby też jej przemyślną 
troską, ażeby rodniaśc późniejsze zamiłowanie ubóstwa 
u Jezusa przez wykazani« , że stać Go było na ziemski 
majestat, którym wzgardził .latcgo, iż sam tak chciał.

ale skoro już wyobraźnia nie może zmienić miejsca 
narodzenia, to bodaj próbuje cudownością otulić samą gro­
tą, jak ten, co nic mogąc rozszerzyć ści.na małego domku, 
pokrywa je na przybycie królewskiemi makatami. Tę pracą 
wyobraźni mamy zebrane w arabskiej ewangelji dzieci etwa 
Jezusowego,•jak i w apokryfie św.Mateusza. Te fałszowane 
historje opisują np. , j<_.k Jezus wzdragał sic wejść do żłob­
ka, jak to blask nadziemski bił z groty tak silny, że oczy 
jego siły znieść nic mogły, jak legjony aniołów unosiły 
się w grocie, jak gwiazdy przystanęły,w biegu, ażeby ado­
rować Dziecię i t.d. i t.d. Lecz ani śladu tych fantasma- 
goryj niema w Ewangeljach. Tam tylko mówi sucha, naga 
historja.

Ale dla nas właśnie ten twardy realizm historji 
staje się tylko tum cenniejszy i droższy, bo gdzie milknie 
wszelka wyobraźnia ludzka, tam tylko tern potężniej działa 
opatrzna mysi Boża, która w narodzinach Syna Bożego w 
wyścigu z najsxrajniojszem ludzkiem wyrzeczeniem uprzedzić 
się nikomu nic pozwala i wszelkie wyniszczenie na ziemi 
u mety ubiega. Nie przez wynalazek ludzki, ale przez opa­
trzną mysi i aziało boże, żłobek staje #się symbolem i 
pierwszym impulsem tej najwyższej miłości, która w najwięJ 
kszem jawi sic wyrzeczeniu i ogołoceniu, i dlatego właśnie 
tak potężnie przemawia do serc» ale co więcej*  Miłość ta, 
która wyszła na podbój świata właśnie od żłobka betleemskiow 
go, wciąż na nowo w tym znaku duszu bierze i sobie zupeł­
nie podbija. Złoban więc Betleemu nie jest jedynie koleb­
ką Zbawiciela, jest on kolebką n<-szego wyższego w wierze 
i miłości dla Jezusa utwierdzonego "ja”, a zarazem jest 
on i.znakiem, który nas zawstydza, upokarza, upomina i 
sądzi, ^le i zaprawia, podnieca i wgórę pon^d świat i nas 
Samych ku Chrystusowi unosi.

Dlatego żłobek wpośród ludzkości nie jest tylko 
relikwią wspomnień i pamiątek. Jest on magnesem serc, 
wiecznie żywych. Martwe tylko wspomnienia przywalają^ miej­
sce urodzin wielkich tego świata; napisy na domach ich 
narodzin, złocistemi głoskami ryte na marmurze, jednak nie 
wzruszają, chociaż napisy te wywołują imiona świetne, jak 
Szekspira, Goethego, Mickiewicza i inne, kolebka ze złota 
zaofiarowana przez Paryż małżonce Napoleona, zapomniana 
gdzieś wśród rupieci porzucona spoczywa. Ale zato lampy 
przy grobie Jezusa nieprzerwanie dniom i nocą płoną. 
Gdyby jednak światła te pogasły, żarem swym rozpaliłyby 
je na nowo serca miljonów.
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A jsünak tu same*  miłość , która dla jednych jest 
niewolącym magnesom, dla drugich od pierwszej już chwili 
jest czemś co odtrąca.

"Wówczas kiedy Jezus rodził -się w Betleem, niedaleko 
stamtąd, na.górze wznosił się dumny pałac neroda, do któ­
rego prowadziło sto marmurowych schodów. I bodaj czy wśród 
cis^y tej nocy zdała nie dolatywał tutaj gwar pijanej bie­
siady, która miała koić stargane nerwy i złe sumienie 
tyrana. Czy, można wymarzyć większy kontrast niż pomiędzy 
żłobkiem a owym symbolem świata, jego uciech i jego pod­
łości, jakim był duch panujący pałacu Herodianum? Tu, w 
Herodianum, dla tego w czem się świat kocha, co czci i 
wynosi, poświęcał tyran wszystko i w.szystkich i na zbro­
dniach wznosił tron swego szczęścia. Tymczasem żłobek 
betleemski mówił o duchu władcy nowego, kt^ry,właśnie 
wyciąga rękę po to, czego świat unika, czem gardzi i cze­
go się lęka, ażeby na zgliszczach przemijających marnoś­
ci torow .ć ludzkości drogę przez wyrzeczenie się do 
wiekuistego i prawdziwego szczęścia i chwały.

Styka sic żłoDoik i z potęgą cezaryzmu, z którą 
nawiązuje bezpośredni kontakt przez cenzus^rzymski, bę­
dący tylko jednym ze znaków panowania nad światem Horny. 
W niej wszystko było bogiem, prócz Boga samego. Ale prze- 
dewszystkiem do wyżyn bóstwa był podniesion sam cezar 

. rzymski., jako wcielenie mocy i potęgi, o której jedynie 
starożytny świat marzył, a przeci którą się korzył.

, ■ żłobek na wyniszczeniu duchowem buduje i tworzy
świat i królestwo nowe, które z unicestwienia ęhwały 
ziemskiej tworzy hymn wiekuisty chwały Bożej.

Żłobek więc był wyzwaniem, rzuconem"światu i tumu 
wszystkiemu, w co świat wierzył, co czcił i co ubóstwiał.

Lecz był on i wyzwaniem mądrości ludzkiej, której 
reprezentantem stał si\ wówczas filozofujący i szukający 
v/e wszystkiem estetycznych wrażeń Grek, Miał oęi wprawdzie 
posąg w Atenach "boga nieznanego" , ale jak w owym poemacie 
Schillera, wołał raczej zakazywać .uchylania zasłony tajem­
niczego bóstwa i groził śmiałkowi, który zakaz przekroczy, 
śmiercią. Dlaczego? Bo niu chciał ów filozofujący Grek 
w królestwie swej myśli żadnego uzależnienia od nadziem­
skiej prawdy, bO' pragnął prawdę wszelką z siebie samego 
jak ze źródła pierwszego wydooywaj , bo w domu duszy swej 
chciał byc panem niezależnym, a co więcej, chciał i pragnął 
sam sobie byc bogiem, i w ciebie tylko wierzył,siebie 
tylko kochał i czcił., Dla Greka wi<_c mądrość, która prze­
mawia ze,żłobka, a domaga si ukorzenia pysznego rozumu 
przed tajemnicą nadziemską, baka mądrość, wedle wyrażenia 
sw.Pawła, zawsze bodzie ’’głupstwem"
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Jeśli dla Greków żłobek był głupstwem, to żydzi*  
są reprezentantami tych, dla których żłób Betleemu stał sią 
zgorszeniem". Żłobek jest,wprost, wyzwaniem, rzuconem wsół- 

czesnej mesjańskiej wyobraźni i mesjańskim wyobrażeniom 
.Wszystko tu wyzywa, wyzwaniem ich jest szczegół o głosie 
Bożym, który przez swych wysłańców nie zwraca się do syna­
gogi, ale do. najbardziej przez żydów wzgardzonej klasy 
pasterzy.« Jest dla wyobrażeń współczesnych wyzwaniem że 
ow głos nie rozbrzmiewa w świątyni jerozolimskiej, w'urzę­
dowym kościele Jehowy, ale gdzieś się odzywa'na polach 

e leemskich i tam ginie w mrokach nocy. Ale wyzwaniem 
przedewszystkiem jest dla wyobraźni.ludowej Mesjasz który 
się nie rodzi na bogatych wezgłowiach, nie w ubogiej sta­
jence. I stąd to Celsus wprowadza na widownię żyda który 
się gorszy opisem narodzin Jezusa u św.Łukasza, Wyzwaniem 
te z alu zydow, szukających zawsze nadzwyczajnych znaków 
z nieba, jako 'objawienia niebieskiej mocy i siły, jest 
znak zapowiedziany pasterzom przez aniołów, znak'słabości 
i niemocy. "A ten wam daję znak: ’znajdziecie niemowlę 
owinięte w pieluszki i położone w żłobie” 1). Wyzwaniem 
wreszcie jest sama stajenka betleemska, która w chwili 
gdy,staje się ogniskiem interesu całego świata, nie jest 
rozswiecona ani jednym nawet cudem ani jednym nadprzyro­
dzonym znakiem. v

. . . To było wówczas; ale tak się działo przez wieki 
tak jest i dzisiaj. Zimna, sceptyczna, świat, życie i Boga 
ironicznym uśmiechem zbywająca filozofja, tak samo i dzi­
siaj przechodzi mimo żłobka nieporuszona i obojętna. Nie 
ma onêi zupełnie zmysłu dla zrozumienia odwiecznej miłości 
która przez najwyższe przemawia wyrzeczenie. Dawny ceza- 
ryzm i dzisiaj się odwskrzesza, ażeby wyznając wiarę w 

ostwo przemocy i siły, podeptać te najwyższe wartości 
moralne i duchowe , jakie są dla ludzkości złożone w żłob­
ku, A farazeizm dzisiejszy chociaż mówi wciąż o Bogu i 
Boga usty przyzywa, ale wierzy tylko w takiego Boga 
m^^eg°4-3am S??i® urobił i z nienawiścią odwraca sic od 
lego, który miłością swą i nakazem dum umysłu pod zakon 
wiary i ofiarnej miłości podbija.

, żłobek betleemski jest wstępnym rapsodem, którego 
melodja rozbrzmi w c^łem życiu Jezusa; na wyrzeniu sit 

ziemskiej potęgi i blasku ugruntuje Jezus swoje 
1.triumf. Ale pójdzie echo Betleemu i w życie 

ludzkości, jako wieczny hymn miłości i zgrzyt nienawiści.

1) Łuk, 2,12,
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Żłobek rozdzielił ludzkość'na dwu obozy, Rozdzielił 
jf nu tych., którzy zuMurcjonem, heretykiem z II wieku, 
wolutą. "Odejmijcie mi-już. raz z oc'zu, ten żłobek i te 
pieluszki” , ule i :,u tych, którzy wtórują aktowi strzelis- 
temu Tertul-juna , odpowiadającego Marc jonowi słowy;

Si- ignorabilis-, si ingloriosus-, si inhonorabilis, 
meus erit Christus 1). Chociaż wzgardzony ,•ćhóciaż nies­
ławny, choc nieuczczony, to jednak zawsze moim będzie 
Chrystus. .

1) Contra Muróionem III, 17, )

* ■ • •

• * *. • . •



32 -

ROZUM I WIARA

Kiedy rozumne, gromowładne czoło
* Zgiąłem przed Panem, jak chmurę przed słońcem,
P^n je wzniósł w niebo, jako tęczy koło,

* 1 umalował promieni tysiącem,

1‘będzie błyszczeć na świadectwo-wierze, 
Gdy luną klęski z niebieskiego stropu - 
I, gdy mój naród zlęknle się potopu,- 
Spojrzy na tęczę 1 wspomni przymierze.

Panie I Mą pychę duch pokory wzniecił;
Choć górnie błyszczy na niebios błękicie, 
Panie, jam blaskiem nie swoim zaświecił :
Mój blask jest słabe Twych ogniów odbicie I

Przejrzałem niskie ludzkości obszary 
k różnych jej mniemań 1 barwą 1 szumem :
Małe i jasne przed oczyma wiary.

I was dostrzegłem, o dumni badacze $ 
Gdy wami burza, jak śmieciem, pomiata, 
Zamknięci w sobie, jak w konchy ślimacze, 
Obcięliście, mali, obejrzeć krąg świata.

"Konieczność - rzeki! - wedle ślepej woli 
Panuje światu, jako księżyc morzu".
A drudzy rzeki! : "Przypadek swawoli
W ludziach, jak wiatry w nadziemskiem przestworzu".

«Test Pan, co objął oceanu fale
I ziemię wiecznie kazał mu zamącać;
Ale granicę wykował na skale,
0 którą wiecznie będzie się roztrącać.

Darmo chce powstać z ziemnego pogrzebu 
Ruchomy wiecznie, ruchem swym nie władnie : 
Im wyżej buchnął, tern głębiej upadnie - 
Wznosząc się wiecznie, nie wzniesie ku niebu.

A promień światła, który słońce rzuci, 
Na szumnej morza igrając topieli, 
Nie tonie, tylko w tęczę się rozdzieli 
I znowu w niebo, skąd wyszedł, powróci.
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Rozumie ludzki I Tyś mały’przed Panem, 
Tyś kroplę w Jego wszechmogącej dłoni ; 
Świat cię niezmiernym zowie oceanem
I chce ku niebu na twej wzlécied toni*

Zdajesz się tykać brzegów widnokręga ;
Daremnie z żaglem nawa leci chyża, 
Opływa ziemię, niebios nie dosięga : 
Twa fala nigdy ku niebu ni e'zbliża. :

Wzdymasz się, płaszczysz , czernisz się i błyskasz, 
Otchłanie ryjesz i wgórę się ciskasz,
Powietrze ciemnisz chmurami mokremi
I spadasz z gradem*  Tyś zawsze ńa ziemi,

A promień wiary, którę Niebo wznieca, 
Topi twe krople, zapala twe gromy
I twe pogodne zwierciadła oświeca ;
Ach,? ty bez wiary ~ byłbyś niewidomy I

•t ,
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PIBRw'Szix EOŁD.

Wteüy, tej' nocy pumictnej, gdy ciszo tajemno opadała
* ńu senne góry i melancholijnie marzącą pustynią Judzką, 

a roziskrzone gwiazdami, niby tysiącem brylantów^- niebo 
’ •"tylko przyćmione rzucało błyski., znugła, zajaśniało wielkie

. olśniewające światło. Oblewa ono pola, wzgórza i pustynio ,
. przedziera' się gwałtem .do szczelin grot, wśród których 

czuwają pasterze, a wśród blasku jawią sit 'niebiańscy zwia­
stuni, ażeby obwieścić światu narodziny Zbawiciela, rozpa­
sie pierwszy promila .radości i upuścić go .na stęsknioną

. .ziemią', "by zaśpiewie hymn: .Gloria in excelsis Deojr hym- 
.. : nem , tym rozpocząć wspólne pff ici um divinum, recytowane już

? •' odtąd .naprżemian pomiędzy niebem *a  ziemią.

Tę ścehę opisuje ewangelista w słpwachk'?'

”Ą oto anioł Pański *zjwił-.  six, przy nich (pasterzach) » . 
a jasnosc Boża zewsząd ich oświeciła, czem się mocno prze- 
razili. Anioł zaś rzekł do nich: Nie bój-cie się, bo Oto

, zwiastują wąm#r.idosć wielką;,. która będzie udziałem'ludu
' ; całego1. W mie.ście- Dawida narodził się wam Zbawiciel, który
■jest Chrystusem Panem. A oto znak d.la was«; Z-najdziecie nie­

mowlę, owini/te. w, pieluszki i złożone w żłobie. Magle też' 
.zjawiły’się z aniołem-zastępy wojska niebieskiego, które 
'wielbiły Boga i mówiły: Chwała no wysokościach Bogu, a na 

f ; .ziemi pokój ludziom, dobre j . woli* ’l•

. . Jest tu pier szy biuletyn nieba ,> podany ziemi o na­
rodzinach jej Zbawiciel... Sporządzony w stylu prawdziwie 

■niebiańskim, przekazany ziemi przez heroldów niebios, jest 
on olicjalnym dokumentem ,,uroczyście obwieszczonym, -a

V, opatrującym pieczęc,ią nadziemską-zdarzeniu narodzin Jezusa. 
Tym dokumentem i tą zapowiedzią dopełni iły - si ę Wieszczenia 

; .. t, nie bios , które do tąd były tylko: udziałem bezpośrednio w 
plariie . Odkupienia współdziałających ludzi każdego zo:sobna,

<. a dzisiaj stają się. udziałem społeczności ludzkiej 'już 
zbioro.wej ,' przedstawionej.*w  jej. reprezentantach, którzy 
wówczas byli pod ręką, t. j. pasterzach

Pasterze nie cieszyli si^ bynajmniej szczególną
... PRlnją w kołach synagogi ;i., furyzejskich. Chociaż byli oni
' klasą, oddającą ogromne• usługi, w. górzystej Judei-, skazanej 

głównie nu dochody z wvp_sąnyeh trzód, chociaż aureolę
. . na pasterza rzucało Pismo- św.. przez tak ■ częste1 porównania, 

» ■ zaczerpnięte z życia pasterskiego a przystosowane do^same- 
/ '/ gó Boga1-,' tó jednak;posturze .byli klasą wzgardzoną. Mamy

* •: pó dziś dzień w Talmudzie nu to : dowody. Do ludzi ' których
.nie dopuszczano do świadectw^ przed sądemę należeli obok

,poborców podatkowych i celników tąkże i pasterze 2),'

1) Łuk, 2, 9-14. #a) Bank. ;3,3. .
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a

cz^osł^i^ic 1 n^10ŻJ kształcić swego syna'na popędza-

Ä .: èâs&m? i?.»:*

1) Strack-Bill, ,Łuk.ll4. 2) ivIidr.Psg3 (22j *996
o) W psalmie 23 (22). 4) luk. .,15-19, ’

Z'bKcianl^k zMnl“maSZ R swieci6 bardziej ’wzgardzonego
' chdz-P-sterzu gdyż przez całe%we życie 

en^azc on z .kijum swoim i swoim workiem a Drzecie-? iv.WHa zwie pasterzem Boga” 3). wurmem, a przecież Dawid

k jcdnc-k w sercach wzgardzonych pasterzy krył sic tyeh^eo^^'^dzîîi^ f^.^y t£le wyżali 
twa serca swego'"z: służylin° to® bv^ï^?^ F®6? b°ga°*  
ludzkości i pierwszym poczym korowodu' który^dt^nie^1 
przerwanie przez wieki śpieszyć bidzie’do Betleom^

Ewangelista pisze;

, • 14 ' aniołowie odeszli od nich do nieb**  •n^qtöv'rc,
mówili jeden do drugiogoî Chodźmyż do Betleenr by zobaczvn 
che’m°i z^leślRu PVn objwił' PrzyszliL tejy 2 pośpśoT 
hi a a iv ar^ i . Jozefa i Niemowlę złożone w żło-ten’Dtiecî0SS2^\fOZPOWi:vdali- 00 b?ło Powiedziane o 
ta?z^6C1l tku* Wszyscy zas , którzy Słyszeli dziwili sic 
wsz^m^te^d^T6-26 Mar ja przechowywała1*
wszystkie te zdarzenia i rozważała je w sercu swojem" 4). 

niem,. .'piskiL^^^^o^r^^^^^^^n^karm:^' 

'äit^ss s14-

ozyni na psterzach Dzieci tkoj^zus" < Ma*-J«R®  Rażenie 
wanie sic w grocie i k-tł ^,°JnZUS ’ J'Lkic" jest ich zaoho- sc grocie, jckle czynią wrażenie n;- sw.Rodzinie, 

dolSoUca^órootnłl ”£°° '"»‘"k. z prostotą

Ä :a°LSS o:s-» %»sd 

spoaząc. wznoszą si„ oni ku hymnowi dziękczynienia ,\tóU 
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jest odpowiedzią serc luuzkich ru. łrmn ^nielski;

‘"Pasterze z_ąs wr opili, chw. Lei vidbi c Boga za 
wszystko , co słyszeli i widzieli, tak jak. im to było 
ouiecane”, 1) • " ' . 1 ■

hymn- aii..lski "Chw. ła n: wysokośó-1 Bogu, a na ziemi 
pok'oj ludziom aobrcj woli' , który tak obudził i wzruszył 
Serc^ pasterzy, wstrząsnął#w posadach ziemie'. Pieśń to' 
w której,dłu^o ze sob- zw< śnione - zeszły się na nowo w 
pocałunku nowym miłości i ziemia i niebo. Chwała na wyso­
kości, to h^sło ńkjwyżs^ze ludzkości; to cel jej i racja 
istnienia; 'to ost.tuczna suma przeznaczeń człowieka-, jak 
narodów;' to kres, ku któremu idą; to tajemnica- wzniesień 
i tęsknot dusz; to odwieczny magnes serc, a; zułazem miej­
sce ich odpoczywania i ostt tocznego portu,

Dziś L pieśń aucord jes.t przez chór . nielski. 
Ziemskie usta, klątwą winy obciążone", nutę tej pleśni w 

. zgrzyt obróciły, i same z siebie’ do-hymnu stworzenia naw­
rocie 'nie były już zdolne. Dziś zwiastują'niebiańboy# 
pieśniarze, że przyszedł Ten, który w imieniu ludzkości, 
grzechem zbrudzonej, s..m przeczysty - ’ów hymn chwały wyś­
piewa i piśnią swą chwnły niebo s mo , już w Nim przeje­
dnane, zachwyci i uweseli.

I weźmiesz ust anielskich ów -śpiew do swej litur­
gicznej mowy kościół, ,i ucho tej nielskiej ^pieśni po 

;C'Zą,py wszystkie odzywać sic będzie we Uszy św." w doksólo- 
gji wzniosłej:, Gloria in excelsis Dec.7

luazkosc Za przewodem Tego , który nowy hymn 
chwały wyśpiewa, owinie" całą ’siebie w tę pieśń najwyższa, 
wtedy wionie pokój n: ziemi .. Powa,śniona była, dotąd ludz- 
kosc cała i w w. lcu snowit, wewnętrzne *,.  w jaką ją. pogrą­
żył jej bunt wobec .nieba. nercz c..ły człpwiek w tym hynn - 
nie odnalazł#siebie i najwyższe swe przeznaczenie, Odtąd 
w miejsce waśni i z£j.zytu wewnętrznego spłynie we wszyst­
kie władze duszy ^człowiek.;, j.k i ludzkości; pokój. 
Chwała n^ wysokości eh u pokoj n^ żiemi-połączy sic w 
zwi zek nierozerwalnego małżeństw.«; ilekroć dusza wynij- 
dzie z siebie, ^żeby wejść v hymn#chwaîy hożej, tyle ra­
zy odnajdzie siebie w błogosławieństwie pokoju.

Jeszcze przed pieśnią a bielską wieścili- prorocy 
Tego, który dziś spoczywa w kolebce, j^ko księcda pokoju, 
a Jego czasy j.ko czasy pokoju,"f wieścili pokój z. nieba 
z taką uporczywością i siłą.; że ich proroctwa zdołały 
się n.«we t przebić przez twardą skorupę współczesnego mo-
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sjanizmu wojującego; bo , jak to wiemy z Talmudu, blesjasza, 
który przyjść miał, zwoMo poprostu '’pokojem*',  a chwałę 
pokoju opiewała stara synagoga, i o pokój modlił sięgały 
Izrael codziennie po trzykroć w epilogu benedykcji swe 1 
modlitwy; ** **

1) Strack-Bill., ii, 118.
-) Przez "ludzi dobrej woli" można 
są przedmiotem dobrej woli Bożej, 
okazują dobre usposobienie woli. ’

"Połóż ęokój Twój na lud Twój Izraela, na miasto 
Twoje i własnosc Twoją... Błogosławiony bądź. Jahwe. którfy 
pokój działasz" 1). M y

Dzisiaj w pieśni anielskiej już nie jest pokój 
przywilejem samego tylko Izraela, ale odtąd będzie on 
udziałem wszystkich ludzi i całej ludzkości, skoro tylko 
wniesie ona za krzyżmo do kolebki betleemskiej , w miejsce 
wolę" 1 SP0rU W0b6C przymierze miłości przez "dobrą

"Psalm dobre woli" Krasińskiego, utkany z aktów 
strzelistych i modlitwy! "daj nam dobrą wolę" jest jednem 
z tysiącznych ech, jakie zagrały po ziemi od chwili, gdy 
człowiek, wstrząśnięty najsilniejszemi pobudkami, zapra­
gnął mieć zakład pokoju w uobrej woli, ale sam z siebie 
niemocny i słaby, zawsze na nowo prosi i błaga o najwyż­
szą łaskę - "dobrą wolę". $). u

Hymn niebiański tu na polach be tle-emskich wziął 
swój początek, ażeby odtąd już nieustannie olśniawaó cza. 
rem nieoianskiej melodji i pociągać dusze ku Dzieoięaia 
Jezusowi. Nie będzie już objwien anielskich, nie będzie 
też słyszan głos żywy, ale tern potężniej rozbrzmi w duszach 
głos wewnętrzny Ducha Św., który ’wejdzie w rolę, jaką 
dziś spełniają aniołowie. Sięgnie on tam, gdzie'głos aniel­
ski nie sięgnął, a pierwsza niebiańska sygnaturka zasły­
szana na polach Betleemu, cicha jeszcze i ledwo dosłyszal­
na przez maluchną garstkę, przeistoczy się w potężny cho­
rał muzyki i w łanie , które obejmie świat,

. Iciwszyscy, którzy mają dusze symfoniczne, do 
melodji Ducha sw, dostrojone, jak instrument muzyczny 
dostrojony do ręki mistrza, ci zrozumiej? wołanie Ducha Św 
i ci za niem pójdą.

rozumieć tych, którzy 
lub też tych, którzy
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wybrany, pierwszych adoratorów Dzieciny.

hAloł TaKie dusze były już w ówczesnym świecie. One to 
te^n?ł- d klatWk iłeg0- Ciążącą nad starym światem, a 
Teo-n^h’1 wzdy°hały do nowego odrodzonego świata i do 
>eg°’ i? y g0 odrodzl- Niektóre z nich już się przesunę, 
ły przed oczyma naszemi. Marja, Józef Joachim Anna 
wvbranPaSt®rZ6 Jtlzr0zP0CZ(;ii korowód’przewspańiały a





ROZMOWA WIECZORNA

I

Z Tob’ę ja gadam, co królujesz w niebie,
A razem gościsz w domku mego, ducha ;
Gdy północ wszystko w ciemnościach zagrzebie
I czuwa-tylko, zgryzota i skrucha, .
Z Tobą ja' gadam 2' Słów nie mam dla Ciebie : 
Myśl Twoja każdej myśli mej wysłucha ; 
Najdalej władasz i służysz w pobliżu, 
Król na niebiosach w sercu mem na krzyżu l

I każda dobra mysi, jak promi eil wraca 
Znów do Ciebie, do źródła, do słońca, 
f, nazad płynęc, znowu mnie ozłaca ;
Się blask , blask biorę i blask mam za gońca« 
I każda dobra chęć Ciebie wzbogaca
I znowu za nię płacisz me bez końca»
Jak ty na niebie - Twój sługa, Twe dzleeie 
Niech się tak cieszy, tak błyszczy na świacie.

Tyś król - o cuda ; ~ i Tyś mój poddany | 
Każda myśl podła, jako włócznia nowa, 
Otwiera Twoje niezgojone rany-
I każda chęć zła gębka octowa,
Którę do ust Twych zbliżam, zagniewany« 
Póki Cię moja złość w grobie nie schowa, 
Cierpisz, jak sługa, panu zaprzedany»
Jak Ty na krzyżu - Twój pan, Twoje dziecie 
Niechaj tak cierpi 1 kocha na świecle

II

Kiedym bliźniemu odsłonił mysi chorę 
I wątpliwości raka, co ję toczy, 
Zły wnet ucieczkę ratował się skórę, 
Dobry zapłakał, lecz odwracał oczy» 
Lekarzu wielki £ Ty najlepiej wicteisz 
Chorobę moję. a mnę się nie brzydzisz l

Gdym wobec bliźnich dobył z głębi duszy 
Głos, wiecznie grzmięcy w piekielnej katuszy 
Cichy na ziemi - głos złego sumienia » 
Sędzio straszliwy, Tyś ognie rozdmuchał 
Sumieniu złemu - a Tyś mnie wysłuchał !
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III
Gdy mnie spokojnym zowie dzieci świata, 
Burzliwę duszę kryję przed ich okiem, 
I obojętna duma, jak mgły szata, 
Wnętrze pioruny pozłaca obłokiem;
I tylko w nocy - cicho • na Twe łono 
Wylewam burzę, we łzy roztopiona.



4ł *

1) 2, 11. 2) Ps. 71, 10.

»

U CELU P0JRÓ2Y.

*  . Nareszcie przybywają do Betleem. e-dzie odnaidnia 
sw.Rodzinę. Sw.Mateusz opisuje tę scęnę w słowach;°

r». 1S5!1.x-
a«,:0:?,1;;.

. Było to zwyczajem, że hołdujący w tych czasach 
Slomona® ni^san^Tr °SC • 6 ^aVP1 ®aba nawiedzająca 
składali ?p# ? cÎ ^lko nieśli słowa adorowanemu, ale 

K. adali tez#i cenne podarki w ofierze. Żydzi onieraW 
się na mesjańskim psalmie, iż "królowie z Tarżus i wvsn 

nasz ojciec Jakob dał Bzawowi, oddadzą w rrzvśz>o1ci =rn 
dy świata zpowrotera Królowi-Mesjaszowi". 5 -ości naro-

kralów MarzłotokT^nd^° Panoszą Magowie jako wytwór ich 
lïzn którv w I M rze najcenniejszy kruszec. Symbo- 
dzldl« 2 wldzi Symb°l królestwa Jezusa w ka-
które bdl bOpt"a’ a w mirz6 symbol człowieczeństwa 
ten tJ? ,.mirr? będ?ie oddane na zniszczenie symbolizm 
wspomina. y y P°Zniej- Tekst Ewangelji o ten/nic nie
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Są i w świecić ciucha zabiegi, potyczki i boje, które 
całe mnóstwo faz i etapów, przez jakie przechodzą, pozwa­
lają ująć w jeden krótki aforyzm. Tak właśnie uczynili 
Mędrcy, którzy przybywszy do Jerozolimy po długiej, znojnej 
podróży, w dwu tylko słowach ujęli swoje bogate przeżycia:

"Ujrzeliśmy... gwiazdę Jego... i przyszliśmy oddać 
Mu pokłon'1 ł).

1) Mat. d, 2.

Ujrzeliśmy i przyszliśmy: oto wspaniały refren du­
szy i przepotężny Introit do Królestwa prawdy..Ile to du­
szy, ile miłości, ile wewnętrznej ofiary włożyć było po­
trzeba w te dwa krótkie słowa, zimne napozór i suche, jak 
każde sprawozdanie.

Nawet nato, ażeby ujrzeć gwiazdę, już było potrzeba 
Mędrcom czegoś więcej, aniżeli samej tylko astrologicznej 
nauki i wiedzy. Bo sama znajomość i samo tylko posiadanie 
teoretycznej prawdy nie zdoła jeszcze obudzić tak żywego 
i uporczywego zainteresowania się zjawiskiem niebianskiem, 
które pozwoliło Mędrcom wypatrzeć chwilę radosną pojawie­
nia się oczekiwanego znaku. Nie już z rozumu, ale z serca 
i miłości rodzą się te pragnienia, które widzą zdarzenia 
przewidziane, i dzięki temu przewidzeniu utrafią w sam czas 
i w samą sposobną chwilę; ”2 pewnością, gdyby znak mesjań­
ski me był wprzód sie wyrył w ich sercach, nie byliby go 
szukali i ,w niebie; gdyby wielka nadzieja nie rozbłysła 
w ich choc niejasnych przeczuciach, to nie byliby się 
przywiązali do zjawisk», które samo w sobie nie miało zna­
mion religijnych", k więc tylko dzięki temu ujrzeli oni 
znak na niebie , iż go wprzód poczęli w swem sercu. Oto jest 
pierwsze tajemnicze zetknięcie się serca i teoretycznej 
prawdy. Byłoby złudzeniem sądzić, że prąca i proces myśli 
w dziedzinie prawd ducha da się odłączyć od pracy wewnętrzs 
nej. Im prawda jest żywotniejszą i większą, im głębiej 
wchodzi w dziedzinę nadprzyrodzoną, temci więcej wspiera 
się o dusze, które ją przeczuwają miłością, a ofiarną tęs­
knotą ku jej spotkaniu bieżą.

Już obaczyli Mędrcy gwiazdę wielkiego Króla, ale 
jeszcze nie dotarli do Niego samego. Nie staną oni w poło­
wie, a raczej w samym zaczątku drogi. Mają dopiero kaganek 
w ręku, migocący słabem światełkiem pośród ciemnej nocy*  
wskazuje on mm szlaki, które ich doprowadzą do poznania 
czc! i adoracji oczekiwanego Króla, Nie odpoczną wiec na 
laurach i nie powiedzą; Vvidzieliśmy gwiazdę Jego, i na tern 
nam dosyć. Dla nich pierwsze to światło jest dopiero pierw­
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szym bodźcem dla tych oiiar i wyrzeczeń, które im .iścielą 
drogi i pozwolą im wejść do samego sanktuarjun poznania. 
I znowu miłość wchodzi tutaj w swoją rolę. Ona to rozprze­
strzenia ich 'serca, ona nakazuje ponosić ofiary i wyrzecze­
nia, i ona, oczyszczając oko duszy i rozpalając jego źreni­
cę, zatapia się coraz więcej i ponurza w prawdzie. Skaćpe 
światło prawdy, jakie otrzymała w zadatku, ona rozmnaża, 
zmieszane z błędem oczyszcza. 1 1

Oto jest drugi etap, w którym serca i wiedza schodzą 
się ze sobą w^pracy badawczej. Dzięki wielkie; miłości nawet 
małe promyki światła prowadzą do Boga i dają poznać Jego 
zamierzeniajak i Jego myśli. Stanęli u^kresu tego etapu 
trzej królowie, kiedy zawołali:,- Widzieliśmy i przyszliśmy.1

tkwi on V/ samym 
tym trzecim i ostatnim 

ga przez 
z siebie 
się do tajni- 

musi
własneir 

prawda 
za prawdą, 
nie ją są 
i przyj-

Jest jeszcze trzeci i ostatni etap w pochodzie ducha 
ludzkiego ku Chrystusowi Nie poczyna się on dopierc po dwu 
pierwszych zamkniętych okresach; tkwi on w samym zaczątku 
szukającej Chrystusa myśli,, Ale w ' 
etapie uwieńczona zostaje praca poszukiwania Bo 
znalezienie Go. Niezdolną jest myśl ludzka sama 
oczyscic- się z naleciałości błędów i nrzedos-ac 
kóv; Bop’a . Ażeby jej w pełni odsłonił się Chrystuf 
p 'g wyjt.c na spotkanie szukającej Go duszy .i musi 
światłem ją prześwietlić- Dopiero wtedy odsłania sit

: przed duszą i objawia się jej Chrystus, Tęsknota 
pragnienie jej p.o-siadania^ wysiłki , uczynione di 
żyzną glebą, na którą pada ziarno Królestwa Bo żupo 
muje się na niej.

irdyoy ^Mędrcy jeszcze cos mieli do powiedzenia w chwi- 
11> §dy oddali pokłon Dzieciątku w kolebce, dopełniliby nie­
zawodnie uwa pierwsze swoje słcwać ’’Ujrzeliśmy i przyszliśmy” 
przez trzecie i ostatnie, i mówiąc o zwycięstwie prawdy 
Chrystusa w ich duszach, dopowiedzieliby jeszcze 4 ‘'lous' vicit”
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MSDRCY

W nieczułej, ale niespokojnej dumie 
Usnęli mędrcy. - Wtem odgłos ich budzi,
Źe Bóg widomie objawił się w tłumie
I o wieczności przemawia do ludzi.
"Zabić go I" - rzeki! - "Spokojność nam miesza I 
Lecz zabić we dnie ? Obroni go rzesza."

Więc mędrcy w nocy lampy zapalali
I na swych księgach ostrzyli rozumy
Zimne i twarde, jak miecze ze stali -
I, wziąwszy z sobą uczniów ślepych tłumy, 
Szli łowić Boga - a zdrada na przedzie.
Prostą ich drogę, ale zfeubtną, wiedzie, ■

MT/ś to ?" - krzyknęli na Maryj! syna t 
"Jam" odpowiedział - i mędrcy pobladli, 
"Ty jesteś ?" - "Jam jest.” - Służalców drużyna 
Uciekła w trwodze, mędrcy na twarz padli, 
Lecz widząc, że Bóg straszy, a nie karze, 
Wstali przelękli, więc.smżsi zbrodniarze.

I tajemnicze szaty z Boga zwlekli
I szyderstwami ciało Jego siekli

I rozumami serce Mu przebodli -
A Bog ich kocha i za nich się modli !
Aż, gdy do grobu duma Go złożyła, • 
Wyszedł ż ich duszy, ciemnej, 'jak mogiła.

Spełnili mędrcy na Boga pogrzebie 
Kielich swej pychy. Natura w rozruchu 
Drżała o Boga. Lecz pokój byl w niebie ;
Bóg źyje, tylko umarł w mędrców duchu.
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SKĄPE A BOGATE BYSY.

Nieomal żal.mamy do Nazaretu, że.nam na tyle lat 
ukrył Jezusa,’,niby,w żywym grobie', że swoją powszedniością 
milczącą przetkał Jego życie tak, zże przez s^ars jej przę­
dzę żaden promień się nie prześliźnie z ukrytego żywota Je- 

t zusą. Jak Mateusz? dęnosząc o pobycie Dzieciny w Egipcie, 
* ‘ przemilczy 1̂ z‘pobytem tym związane wszystkie.szczegóły, 

tak teraz "'Łukasz • omija" te'tysiączne , przez tyle lat roz- 
żone2szczegóły,o dojrzewającym Jezusie zmówili ewangeliści ażeby doszczętnie 

ciekawość... .

.. ..Ale ’ nie J Jednak Łukasz, ten malarz dusz, pragnie 
nam bolesny zawód powetować. Nie o'warsztacie, nie o miesz­
kańcach, nie o stosunkąch Jezusa i wyglądzie. Jego nam 
wspomni*i  napisze, Aid pomieści na swej śkąpój palecie dwa 
barwne rysy wewnętrznego życia Jezusa w dwu ^zdaniach:

Pierwsze z nich opiewaj

. "Dziecię zaś rosło i.nabierało sił, pełne mądrości, 
a łaska Boża była w Niem" 1), ;

Drugie zas brzmi:

. Jakby,się ze so- ogłodzic naszą

"Jezus.wzrastał w mądrości i w latach i w łasce u 
Boga i u ludzi" 2).

Zdawałoby się, że Łukasz św. zaprzecza sam sobie 
gdy mówi o postępie w mądrości Jezusa, skoro kilka wierszy 
wstecz napisał był o Nim, jako o dziecięciu pełnem mądro­
ści. Zdawałoby się, że obniża scenę, uwydatniającą te 
mądrość w świątyni, skoro zaraz po niej jednym jakby tchem mówi o powolnym rozwoju. Ale historyk nie pyL o wrażenie 

o + nc^e * •a3‘6 0 realną prawdę, i właśnie dzięki jej 
przedstawieniu, pozbawionemu wszelkiej.tendencii dał nm 
ewangelista w swym opisie prześlicźn? obraz'życia wewne^za 
f postem" Sk0^arz6nlu mądrości i lask^ro^a”6"

średnin ' d ® nadprzyrodzona w Chrystusie kąpie się bezpo- 
średnio w pełni światła Bożego i o takimi +n nic * 
kasz, jako o pełni madrośri iifi ? pisze sw,Łu-

iLŁakT 2, 40".'-?T?7S2.
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1) Łuk. 2, 51.

-A + Podobnie, w pełni będąc łask, jednak praktycznie 
postępuje w łasce przez <łxty swej woli,

Do tych dwu rysów przybywa jeszcze trzeci.*

an o.,.przedstawienia codziennego stosunku Jezusa 1?/ rod2iny w tysiącznych drobiazgowych szczegółach 
sw.Łukasz charakteryzuje ducha tego stosunku w paru słowach:

był im poddany”!),

wie jest w niem zawart^his tor jadała ukiytego^ycia Jezusa*

Czego nam więcej szukać? Co pytać dalej o to jak sie 
Jezus zachowywał w domu, czy i jak pracował przy warsztacie 
do opieÊunXo^rt1- * Ma^ką’ jaki był stosunek '

-na? Go Patrzec naprozno i zaglądać przez szczeliny 
mamy^te'^^ènfp^eikï çodziennycE fÄ0'
sprzed1! kt<’ P°eł“8?^twa,?Ua ^wszystkie 
zaleF wi,kw?=?o ’ m?wi^c 0 Ogólnym charakterze wszystkich 
Stęrżn^OKaj=°o^^!j j6S2CZ6 nadt°: nówl 0 "uchu

»



PYTASZ, ZA CO BÓG ...

Pytasz, za co Bóg trochą sławy mnie ozdobił ? -
Za to, com myśli! i chciał ~ nie za to, com zrobił. 
Myśli i chęci - jest to poezyja w święcie :
Wykwita i opada, jak kwiat w jednem lecie.
Lecz uczynki, jak ziarna, w głąb ziemi zaryte, 
Aż na przyszły rok ziarna wydadzą obfite.
Przyjdzie czas gdy błyszczące Imiona pogniją, 
Z cichych ziaren wywite kłosy świat okryją...
Huk mija * musim minąć z blaskiem i gawędą, 
"Błogosławieni cisi, oni świat posiądą"
Niechże prawdę zrozumie, kto Chrystusa słyszy ; 
Kto pragnie ziemię posiąść, niechaj siedzi w ciszy.



48 -

NAZARET A EvhxNGELJA.

Sercem i miłości", którem- Jezus obdzielił świat, 
dzisiaj obdziela swe otoczenie. Oddanie się, które najwyż­
szy wyraz osiągnie w przyszłości na Golgocie, dzisiaj odnaj­
duje się już w oddaniu zewnętrznym warunkom życia i posłu­
szeństwa. Nie dopiero w życiu późniejszem, ale już w Naza­
recie stosuje Jezus zasadę, wyrzeczoną o sobie, iż Syn 
Człowieczy nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służył 
drugim. Ta sama przebogata zawartość życia wnętrznego, 
która pójdzie na okup świata, dzisiaj sie mieści w ścianach 
domku nazaretanskiego.

Duch Nazaretu jest jeszcze nasycony wielkiem milcze­
niem, milczenie zas Jezusa było cieniem nieodłącznym, po­
wijającym się za Jego osamotnieniem. Wielkie było milcze­
nie Nazaretu, skoro ewangelista nic ze słów Jezusa wyłowić 
nie zdołał, wielkie było osamotnienie Tego, który, gdy prze­
mówi o sobie, nie rozumieją Go Jego najbliżsi. Bo nieprze­
bytą przepaścią od wszelkiej miary ludzkiej odcięty, nie 
mógł 0n mieć w niki powiernika. Stąd już w Nazarecie poczy­
na się wielkie i zupełne osamotnienie Jezusa, które,prze­
ciągnie, się przez całe życie i pójdzie z Nim aż do śmierci 
krzyżowe j.

Ubogie w określenia słowo ludzkie, a już wprost 
niemocne i bezsilne, gdy ma opisać dzieje i życie wnętrzne 
Chrystusa, zdobywa się jednak na trzy krótkie zdania i w 
trzech kontrastach wyraża,wszystko, co tylko o życiu wnętrz- 
nem Syna Bożego powiedziec,81ę dało. Trzy te zdania wystar­
cza ją zupęłnie,,by pogodzią i zespolić takie sprzeczności, 
jak niezależność zupełna Syna Bożego od stworzeń - z podda­
niem się ziemskim rodzicom; jak pełnia światła i rozwój 
wiedzy; pełnia łask i rozwój wysiłków osobistych.

Dlaczego tak późno poczyna Jezus swój mesjański urząd, 
a tak długo pozostaje w ukryciu? Dlaczego to znikomy procent*  
życia wkłada Chrystus w swój najwyższy i dla ludzkości naj­
ważniejszy urząd i posłannictwo, a w tę częśc żywota swego 
ukrytego ponurza się cały na długi, monotonny Jat szereg?

Ale co za złudzenie jest myśleć i sądzić, że pot 
ofiarny, znój i krzyż bezkrwawy w Nazarecie , nie ważrł 
na szali odkupienia.1 Jezus jest w swej roli odkupiciela w 
samem już zaraniu żywota. Krwawe promienie Golgoty złocą si 
już, i jak w zwierciadle przeglądają w katakumbach Nazaretu, 
i przetykają szarą przędzę, jak złoty szych, tkany na mate- 
rji. Jezus w życiu swem w Nazarecie nie mniej też jest kazno­
dzieją i ,światłością świata przez przykład życia, jak nim 
będzie później przez swoje słowo. Dziś On urabia te fundamen­
ty chiZescijanskiego życia, na których się wesprze później­
sza budowa.
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Dzisiaj #0n już uczy, w czem polega prawdziwa doskona­
łość i wielkość, i jakie mc. znaczenie i role w ustroju Kró­
lestwa /Bożego praca i rodzina. Dotąd szukano wielkości w 
rozgłośnych czynach; słynne prace Herkulesa były symbolem# 
tych zapatrywań. Tylko ten, który umiał się wyrwać z objęć 
szarej powszedniości, kto#zwyciężył ją, pokonał i podeptał, 
tylko ten mógł się ubiegać o palmę wielkości. Kogo twardy 
uscisk życia powszedniego.spętał i pokonał, ten był już 
tylko n^erzwą bez wartości, którą deptała w swym pochodzie 
ludzkość. Nazaret zdejmuje tę klątwę, jaka ciążyła na życiu 
powszedniem. Nie ten, który się wyrywa gwałtem i przeciwsta­
wią szarej przędzy życia, ale ten, który umie i zdoła nasy­
cić ją wielką duszą, ten jest prawdziwie wielkim i doskona­
łym. Byc wielkim w małych rzeczach - oto jest doskonałość.

Życie codzienne, jego wysiłki i starania, jego krzy­
że i poświęcenia, walki i zapasy o chleb powszedni nie są 
już odted dla duszy kazamatą i więzieniem. Wolność człowie­
ka nie wypływa z zGwntrznych warunków, «ale idzie od wewnątrz 
i uniezależnia się od tego, co życie przynosi. Odtąd życie 
podobne jest pękowi promieni słonecznych, które przez szy­
by wpadają do pokoju, a wtedy pył podnosi się z posadzki, 
Pył, zdawało #się dotąd martwy i bezsilny, i poczyna raptem 
krążyć w słońcu, w ruchu miljardów drobnych atomów. Ku duszy 
iw duszę padają z góry promienie niebiańskie, które jej 
niosą błogosławieństwo, radość i wolność duchową. A wtedy 
dusza, porwana miłością, kąpie w tern świetle promiennem te 
tysiączne codzienne znoje, wysiłki i ofiary, a promień z 
nieba w ten szary, bezimonny, monotonny tłum wkłada życie, 
a w niem przebogatą rozmaitość.

Dla duszy staje się wówczas obojętne w jakie warunki 
zewnętrzne życia ona wchodzi. Rozgłośnych, czy ukrytych, 
twardych i znojnych, czy też łatwych#życia warunków nie odmie­
rza już wówczas człowiek miarą kapryśnego losu, a le widzi 
w nich wszystkich wyraz tej woli Bożej, która podług swej 
odwiecznej myśli duszom#ciało i formę sposobi. Duszy nie 
cięży wówczas powszediość, nie czuje się ona przez nią zmia­
żdżona. Ona raczej podnosi ją z ziemi, ażeby ją natchnąć 
duchem, ożywić, przeistoczyćz- i tak powszedniość uczynić 
niepowszednią, małość uczynić wielkością, przez krzyż i łzy 
przetKac promienie radości, a ubóstwu kazać zniknie w boga­
tych skarbach duszy.

Zycie chrześcijańskie podobne się staje do dzisiej­
szych drapaczy chmur w wielkich miastach. Im mniej jest miej­
sca wolnego w tych miastach dla szerokiej rozbudowy, tern 
wyżej strzela wzwyż, tern bardziej wchodzi budowa w głąb. 
Im bardziej życie przez ubóstwo i pracę i zapomnienie przy­
bliża się do formy życia Nazaretu, tern bardziej się ponurza 
ono w życie wnętrzne , tern bardziej wylata ku górze i ku 
Bogu.
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Ludzie nie mają zmysłu dla realizmu wartości i bogac­
twa życia wewnętrznego i jego związku z życiem zewn^trznem, 
pracą, zawodem, ubóstwem i Krzyżem. Widać to najlepiej na 
mieszkańcach Nazaretu i ich stosunku do Jezusa. Szczegółów 
tego stosunku nie znamy. Ale są też one chyba najmniej cie­
kawe. Zato znamy samą istotę tego stosunku, która tkwiła w 
zupełnem zapoznaniu wartości wewnętrznej i duchowej życia 
Jezusa; nie domyślano się nawet^i nie przypuszczano , że one 
mogą^wogóle istnieć i w roli późniejszej życia Jezusowego 
ważyć. Z dawało się im, tym współrodakom, Jezusa w Nazarecie 
że oni Go znają i przenikają swą znajomością nawskroś, sko-* 
ro wiedzą, jak się nazywa Jego domniemany ojciec i matka, 
gdzie mieszka, jaki zawód uprawia, skoro zamawiając u Józe­
fa ciesielskie roboty, zn«,ją tę rodzinę z jej codziennych 
zdawkowych słów i stosunków. Widzą oni później i są świad­
kami , rozgłosu Jezusa, Ale właśnie ten rozgłos wprawia ich 
w najwyższe zdumienie. Bo im się zdawało , że wielkość ta ich 
współrodaka jakby sic-'z nich dobyła., Oni, mierząc Jezusa tą 
właśnie znajomością formalnych warunków Jego życia sądzą 
że przez to samo są już w- posiadaniu i mogą przenikać tajmie 
Jego życia wewnętrznego.

Jakie złudzenie? A jednak w dziejach świata i dziejach 
niewiary wciąż się ono wobec Chrystusa powtarza.

Dziś kościoł wskazuje rzeszom robotniczym na Nazaret 
1 tam pracującego Chrystusa-robotnika, bo On jeden robotni­
cze rzesze wyzwoli» Zdawało się dzisiaj że wystarczy zupeł­
nie dla szczęścia i dobra robotnika wyzwolić go od zależnoś­
ci niesprawiedliwego kapitału. % pewnością, to . znaczy już 
bardzo wiele., ale doświadczenie pokazało : że to jeszcze nie 
jest wszystko. Jeszcze najważniejsza część pozostała do zro-

Bo nie na wiele się zdcło wyzwolenie zewnętrzne robot­
nika, skoro zostaje ono okupione wyssaniem z jego duszy 
wszelkiego nadziemskiego promienia radości i szczęścia edy 
żywioł duszy, miłość zostanie utopiony w klasowej waśni. 
Wtedy bowiem trzeba wyzwolić^przedewszystkiem zatrutą dusze 
robotnika, wtrąconą w otchłań ciemną rozgoryczenia i nienawiś Cl e

. Robotnik^z Nazaretu uczy swym przykładem, że praca 
i najnizsza, której symbolem jest rooota rzemieślnicza uno­
si się z poniżenia wgórę ku blaskom chwały tylko na dźwigni 
uświęconej miłością nadziemską przepojonej nią duszy, '
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ARC Y-MS TR Z

«Tes.t mistrz, co wszystkie duchy wzięł do chóru 
I wszystkie serca nastroił do wtóru, 
Wszystkie żywioły nacięgnęł, jak struny,
A wodzęc po nich wichry i pioruny, 
Jednę pieśń śpiewa i gra od poczętku -*
A świat dotychczas nie pojęł jej wętku.

Mistrz, co malował na niebios błękicie
I malowidła odbił na tle fali,
Kolosów wzory rzezał na gór szczycie, 
I.w głębi ziemi odlał je z metali - 
A świat, przez tyle wieków, z dzieł tak wiela 
Nie pojęł jednej myśli stworzyciela»

Test mistrz wymowy, co bożę potęgę
W niewielu słowach objawił przed ludem
I całę swoich myśli i dzieł księgę
Sam wytłómaczył głosem, czynem, cudem,
Dotęd mistrz nazbyt wielkim był dla świata - 
Dziś świat nim gardzi, poznawszy w nim brata.

Sztukmistrzu ziemski Gzem sę twe obrazy, 
Gzem sę twe rzeźby i twi wyrazy ?
A ty się skarżysz, że ktoś w braci tłumie 
Twych myśli i mów i dzieł nie rozmie ? 
Spojrzyj na mistrza i cierp, boży synu, 
Nieznany albo wzgardzony od gminu i
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SYN I OJCIEC,

Tak bordzobyśmy pragnęli mieć z tej epoki ukrycia 
chocby jedno słowo Jezusa z pośród tylu lat milczenia, 
choby jedno otworzenie się i wylanie ^ego serca, choćby 
jeden błysk, w ktorymbyśmy przyszłe objawy Jego świadomoś­
ci i mądrości już teraz podpatrzeć mogli.

Będziem. mieli takie słowo, bo podpatrzy, wyłowi i 
zapisze j.e ewangelista w swej Ewangelji, zjawi się ono i 
wyryje w scenie znalezienia Jezusa dwunastoletniego w świą­
tyni jerozolimskiej, ' ■ -

nÂ rodzice Jego - pisze Łukasz - rok rocznie chodzili 
do Jerozolimy na uroczystość Paschy. Gdy więc doszedł do 
lat dwunastu, udali się Jerozolimy na zwykły obchód teł 
uroczystości” 1).

Z koncern dwunastego , a początkiem trzynastego roku 
życia stawał się każdy młody Izraelita "synem przepisu" 
albo "synem prawa" (bar-misvah, albo ben.-hathorah ) . poddanym 
wszystkim przepisom prawa Mojżeszowego, I z pewnością to 
ewangelista forego u Jezusa tę właśnie podróż wyróżnia

. świąt, gdy wybierali się zpowrotem, 
pozostał młouy Jezus w Jerozolimie o czem nie wiedzieli 
rodzice Jego" 2)o

, Daty wyruszenia karawany nie oznacza św.Łukasz, dale 
wszakze tak szczegółowe informacje o przebiegu zdarzenia 
w to największe święto żydowskie, że możemy tę datę okreś­
lić. Było to 23 Nizan rano,gdy karawany wyruszyły z Jeruza­
lem a wyruszały one w takim straszliwym choasie , nieopisa­
nym tłoku i eiżoie, że odnajdywano sie wzajemnie dopiero 
na pierwszym postojuo p

W mniemaniu - pisze ewangelista o Józefie 
ze idzie On (Jezus) z gromadą, odbyli dzień drogi 
kiwać Go zaczęli miedzy krewnymi i znajomymi, Ale 
łszy, wrócili do Jerozolimy i szukali Go" 3), 

i Marji -
i poszu- 
nie znalaz-

"I 
trzeciego 
uczonych,

stało 'Sii, - pisze dalej ewangelista - że dnia 
znaleźli Go w świątyni, gdzie siedział pośród 
przysłuchując się im i zadając pytania, Wszyscy 

1). Łuk. 2, 41-42. 2) 2, 43. 3) Łuk.-2, 44-45..
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zaś, którzy Go słuchali, byli wielce zdumieni Jego rozumem
i odpowiedziami. A ujrzawszy Go, bardzo się zdziwili1' 1).

i o astronomji, fizyce, metafizyce i t.p„

I) è, 4b-47. ÄEöTEeRcNe40 (cyt.u Stracka, str,151).

W świętym okręgu (hieron) Syjonu było poza sanktti­
ar jum mnóstwo innych budynków, synagog, sal, portyków, o 
których nieraz będzie wzmianka w historji życia Jezusa,

W jednej z takich hal, najprawdopodobniej w hali 
synagogi służące j na zebrania, synedrjum i uczonych w Piś­
mie-, w tak zwanej hali "ciosanych kamieni" (liszhat hagasil) , 
o pięknej,- w potrójny pierścień kamienny okolonej posadzce, 
na północny wschód od wewnętrznego przedsionka, byli zebra­ni uczeni, a wsrod nich znajdował się Jezus,

Zwyczajnie uczeni siedzieli na ziemi, w potrójnym 
rzędzie, a św.Paweł mówił o sobie, że siedział u stóp Gama- 
ljela. Listę prawdopodobnie obecnych tam nauczycieli w 
zakonie możnaby dziś z łatwością ułożyć wedle nazwisk gna­
nych wówczas i uczących w Jerozolimie rabinów, Mógł byc 

-tam Hi.llel, który zwalniał ze zbyt surowych więzów prawa; 
Szammai, jego rywal, który zacieśniał jeszcze litere suro­
wy, juz nie żył. Był syn Hillela rabin Symeon*  Gamaljel zaś 
późniejszy nauczyciel Pawła, był jeszcze podówczas chłopacz­
kiem. Wsrod sławnych ówczesnych uczonych, żyjących w Jerozo­
limie , byli rabini Jochanan,ben Zacchai, Jonathan, ben Usiel 
bardzo poważany. Znany z zacnego życia był rabin ben Buta 

mim° należał do szkoły Szammaja, ociemniały, bo 
Herod kazał wyłupic mu oczy.

, . , Łukasz nie rozwodzi się nad boleścią strapionych ro- 
dzicow; którzy przeszli udręki nie do opisania w ciężkich 
dniach; poprzestaje na suchej notatce. Natomiast zajmuje 
się rolą Jezusa j nauczającego w świątyni. Opis tej roli w 
tkienmudsrrienSWladCZ+ ° $rawdzie historycznej. Przedewszys- 

£d®rza ms nawet posrod.podziwu wstrzęmięśliwośó w 
s owach pochwały dla Jezusa. Żadnych tu superlatywów żadnych 
rozpisywan się przedługich, jakich np. próbkę mamy u’Józefa 
Plawjusza wspominającego w pamiętniku swego życia o podob- 
cał6»na^nU’ w.któr6m otl i J6go mądrość wzbudziły uznanie 
całego otoczenia uczonych. Pisze on w "Vita”(2) że w czter 
bvs^ośni ? ŻSC1- był Podmiotem ogólnego podziwu® dzięki 
arcykapłani umysłu- do tsg° stopnia, że nawet
rcykapł^m i doktorowie prawa przychodzili do niee-o bv 

zapytywać o znaczenie tekstów Pisma św. Tymczasem ewàngelis- Jeniu lfetOn1?mnamaJeZUSa; srającego. doktorów“ i nif on!
al6.°? lm zadaje pytania. Rola taka Zbawiciela w tyci
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nił? OtôIoicîenaT^ iM^e0 Maî^ Jeg0: SyM> 0ÓŻ6ś nam uczy. 
. uio ojciec Twój i ja żałośnie szukaliśmy Cię 2).

tak DrosHmhtrtSdja bólu-i cierpienia zamknięta jest w tych 
wach/ łak^i serceWmItk!W1Onną 'n?«'Xih10"01 owiW=h sio. 
ujęcia kwestjiU?2y'trudnS'aj'łą ?W^S4 °^ci? Sam^osófa10"

Chrystusa nakazywałaby zaniechać szb;erw?Z6g°, d21ecięnstwa Dziecię jest. prfedmioU ^a^^bowiem^

, Talmud potwierdza w zupełności zachowanie, sie młodzień­
ców, uwa-zanych zawsze za uczniów wobec doktorów. Polegało 
ono własnre na zadawaniu pytań uczonym. "Kto z uczestników

• : ud7?atn' ™°wi Talmud 1) - pyta i odpowiada, ten ma w nauce
, . vf- ' A.jak mały kawałek drzewa ogniem zapala drzewo

wielkie - .mówi rabin Bachman - tak zapalają i zaostrzają 
rnistrzów"?’0’"”16 UCZOnych prz62 ich Pytania i sysputy wielkich

■■ ? ta madrn/i!?łT«bie ” ^dateniu pytań okazała się już wówczas 
" i Jezusa, która później pytaniami przedewszystkiem

i rozswiecąła i zawstydzała mądrych i uczonych w Piśmie. 
Kiedyś - późnie j. wskaże Jezus na źródło swej mądrości. Powie 
n, ze mądrość, że nauka nie jest Jego, nie jest nauką zdo- 
t^o^^r^U1 ar?62 pracę, d°Pi9ro przetapiahą na własność 
od Tego który äo°Ä>n&??a jGg0 ^iam 1 mSdr°§é pochodzi 

.. lego , Krory Gro posłał*  Ale na zrodło tej mądrości i wie- 
dzy wskazuje już teraz Nazaret, a wskazuje przez przepaść 
wied7vP?2A^Zdeta 2a^tek Pozbawiony wszelkiego środowiska’

M’bÿFîîfceySS
ewangelista: g LJaza-e^ , a mądrością, o której pisze

■„< ta "Wszyscy zaś, którzy Go słuchali, byli wielce zdumie 
, ni Jego rozumem i odpowiedziami'’ l)c J icice zdumie-
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'3

Si^nie moźe> ale na to właśnie trzeba serca 
kî a\ UprZedzało wszelkie rozumowanie i wnios­
ki, a szło za swym instynktem, za improwizacja swoje­
go uczucia, które, nie bacząc na nic, nakazuje w b in 
szukał zgubionego, najdroższego przedmiotu miłości 
mimnwiîa»-zaś: côzes nata uczynił?" przemawia mimowóli, 

o îednie echo• trzydniowych wstrząsających bólów ' 
ciprnif003 T'rle w Nied nagromadziło sie bvło
cierpienia, tyle w tern cierpieniu b^ło tragizmu 
winna1-1 °dnalezi®nia zgubionego dziecka jeszcze nie­
winny a miłosny skargę mówi Jej serce, i jeszcze ból 
dopomina się nawet w obliczu radości o jakiś dalszy 
zat^ne°goak^y^klUZję 1 jakieŚ ”yrłwaaniew skardze

i À milCZQnia historyka i ewangelisty o zvciui o słwach Jezusa w oięgu tak długich lat, toyjedno 
wypowiedzenie odzwierciadla nam całę świadomość duszy
Chrystusowej, w ten sposób jest ono dla nas zadośću­
czynieniem za wszystko to, cobyśmy radzi wiedzieć a 

W1r?” C° Wi9ced’ na tle tego skępstwa
szczegółów, jedno to zdanie- samotnie sterczące każę
zapomnieć o wszystkiem innem, a skupić uwag^na'to 
ł ^nie> 00 świadomość Chrystusowy zajmuje i w-pełnia 

Kiedy Matka powiada: Oto ojciec Twój i ja żałośnie 
Ojca^w^ń ^t"' °n Przeciwstawia w swej odpowiedzi 
a^= u 1 Jeg° sprawy: Nie wiedzieliście, iż w rze- 

ach, które sa Ojca mego, potrzeba, abym był? ”

-ioa„^=ł0Wa->’ kt6re Jezus daje w odpowiedzi Matce, sa 
zvcia nhîa°W?mi' ktôre z całych trzydziestu lat Jego 
,cia przedostanę się do publicznej wiadomości.

li» Nie wiZAflh»i°-£1°h; °®Ź dest' ize6cie mnie szuka- 
OiPANmî„nd lell^cle> 12 * * * W tych rzeczach, które sa 
Ojca mego, potrzeba, żebym był?” 1) *

S£ słowa, które w swej zwięzłości, jak te w 
?6mr wyczerpane zdaniu, wypowiadają więcej o duszy,- 
Ra Qinnrc w',S2^y, niz tomy całe pamiętników i zwierzeń*  
na dnoü’.L tÔryCk zt)is8a się cała historja wewnętrz- 

. ,'by się odrazu jednern tchem wypowiedzieć i ucz^i^R^ Siÿ^T 2 Pr2^dZÿ 1 wrzątkiem 
arjum î'dusty i Z^ca re 89 °drzwlami a(^6o sanktu-

1) huk.2, 4 9
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W zwyczajnej świadomości dziecka sàwwa te byłvbv wy­
wróceniem porzędku przyrodzonego, stosunku dzieci 
do rodziców,.. bo przecież zajęcie się Bogiem nie może 

pretekstem do ranienia serc rodzicóiói wyzwalania 
się z pod ich zależności. A już powołanie się/ na Ojca 
swego w niebie jest czemś zupełnie nowem, a tak obcem 
genjusżowi.religji Izraela. Powołanie się nadto w tak 
jedyny i wyjętkowy sposób, i to aż 'przez przeciwsta­
wienie nazwie ojcostwa doczesnego, stało się wprost 
niezrozumiałe dla samej pytajęcej Matki i opiekuna.

A oni nie rozumieli słowa, które im mówił’’ - po­
wiada ewangelista 1).

Słowa te istotnie sę całę teologję wnętrza Chrystu­
sowego Nietylko przeszłość wypowiada się w nich i" przez 
me, ale i cała Jego przyszłość. Wszak w nich jest 
streszczona cała Jego świadomość stosunku do Ojca Jego 
która się stanie osię ewangelicznego opowiadania i ewan­
gelicznej nauki. ł ’

To, go ewangelista Jan takiej głębokiej obfitości 
rozwinie to, o czem krócej, ale tak wyraźnie opowiedzą 

’wszyscy trzej synoptycy, to się mieści zupełnie w tej 
odpowiedzi Chłopięcia, danej Matce. Nowe będę, okolicz­
ności., nowa będę sposoby ujawnienia się świadomości 
Chrystusowej, ale nic już więcej po tych słowach nowem 
nie będzie w samem istotnem ujęciu stosunku Syna do 
Ojca.- Jest zarazem w tych słowach cały program*  Jego 

1’^ r2eczaGh, które sę Ojca, potrzeba, " abym był”.
1 Chrystus . zawsze będzie, w rzeczach, które sę’Ojca 
Jego. Tak jak dziś jest w rzeczach Ojca, gdy słucha i 
odpowiada doktorom i nauczycielom, tak będzie w opowia­
daniu ewangelji zbawienia, tak będzie w samotnych modli­
twach, tak.będzie w wyczerpujęcych pracach, tak będzie 
w krwawem żniwie śmierci. A będzie przeciw samej natu­
rze, przeciw jej głosowi, który przezwycięży wołaniem: 
Jle moja,, ale Twoja niech się stanie wola”. Wielkę 
inaugurację oddania się sprawom Ojca swego ukończy aż 
na krzyzu wołaniem: ’’Wykonało sięl” Prawdziwie i" idea 
i metafizyka, i powołanie życia ujęte sę w jedno krótkie 
tak jasne, a zarazem i tajemnicze słowo.

Łuk. 2, 50.
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BROŃ MIE PRZED SOBA...

Bron mię przed sobą samym Â - Masz-źe dość potęgi ! 
Sę chwile, w których nawskróś widzę twoje księgi, 
Jak słonce mgłę przeziera. która ludziom złotą, 
Brylantową zda je się •» a słońcu ciemnotą... 
Człowiek, większy nad słońce- wie, że ta powłoka 
Złota- ciemną jest, tylko tworem jego oka.
Oko w oko zatapiam w Tobie me źrenice .> 
Chwytam Ciebie rękami za obie prawice' 
I krzyczę na głos cały : ^Wydaj tajemnicę!” 
Dowiedź, żeś jest mocniejszy» lub wyznaj, że' tyle 
Tylko ile ja, możesz w mądrości i dile ...
Nie znasz początku Twego - a czyż ludzkie niemie 
Wie, od jakiego czasu upadłe na ziemię ?
Bawisz się tylko ciągle, badając sam siebie - 
Coż robi rodzaj ludzki ? W swych dziejach się grzebie. 
Twoja mądrość samego siebie nie dociecze, - 
A czyliż samo siebie zna plemię człowiecze ?
Jeden masz nieśmiertelność ? My czy jej nie mamy ? 
I znasz siebie i nie znasz ; my czy siebie znamy ? 
Końca Twojego nie znasz - my kiedyż się skończym ? 
Dzielisz się, łączysz - i my dzielim się i łączym, 
Tys rożny - i my zawsze myślą rozróżnieni. 
Tyś jeden - i my zawsze sercem połączeni.
Tys potężny w niebiosach - my tam gwiazdy ąledzim, 
Wielkis w morzach - my po nich jeździnm głąb ich 
A  , zwiedzim
u ly, co, świecąc nie znasz wschodu i zachodu 
Powiedz, ozem się Ty różnisz od ludzkiego rodu ? 
Toczysz walkę z szatanem w niebie i na ziemi— 
My walczym w sobie, w świecie, z chęciami własnymi, 
Ty sam na siebie wdziałeś raz postać człowieka... 
Powiedz, czyś wziął na chwil®., czyś ją miał od wiekaZ
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DZIEJE DZIECIĘCTWA ODBLASKIEM PRZYSZŁOŚCI.

. Zestawiać i szukać analogji międz;r charakterem póź­
niejszego życia Jezusa a dziejami.dziecięctwa dlatego 
jest trudno, iz historja zarania Jego życia nie jest 
urobiona wedle jakiegoś gotowego schematu i nie jest do­
robiona ex post.

A jednak mimo to przewijaj? się przez kartv ewangelii 
lat dziecięcych przedewszystkiem te idee, które potem 
rozbłysnę w życiu i.posłannictwie Chrystusa na ziemi Na 
czoło naszych.rozważań wysuwa się świadomość mesjańska 
Bożego •załozenie przez Niego uniwersalnego królestwa

Świadomość Jezusa, jako Syna Bożego, przedziwnie się 
splata z echem proroczych zapowiedzi, rozsnutych dookoła 
kolebki Jego dziecięcej. Warto je jeszcze powtórzyć, bv 
z nich dobyć akompanjament•Nieba, wtórujący pierwszemu*  
objawieniu się Syna. Bożego.

Jeszcze jakby w jakimś półmroku, w jakichś zatartych 
konturach, jakichś nie skrystalizowanych ostatecznie ry­
sach, jawi się jednak oblicze Twego, którego proroctwa 
zapowiadały, a obecnie wieszczę. Kim On jest?

l)Buk;1,70;
. 2)Łuk.l,35.

. Jest On tym, którego -Pan przez swe proroki zapowiedział 
i jeszcze Abrahamowi przysięgę Oo przyobiecał; 1) uniżonym 
az do postaci słgi, ale. i wywyższonym nad wszystko, malucz- 

Wlólklm> Synem ziemskim, ale, i ’’Synem Najwyż­
szego . Nie w znaku mo'cy ziemskiej, ale w znaku świętości 2) 
zstępuje On na ziemię. I nie będzie On dopiero świętości 
nabywał ale świętym On już.się rodzi, bo nie z ciała i 
krwi, ale z tchnienia. Ducha $w*.  Jego to nazywa.św Jan w 
swym prologu Odwiecżnem Słowem, O Nim to mówi że ’’Słowo 
yło u-Boga, a Bogiem było Słowo”, a wtóruje temu określe­

niu św. Łukasz, gdy w kantyku Symeona nakreśla rolę Jana • 
Chrzciciela jako poprzednika i herolda samego .żywego Boga,

Jest też już w tym brzasku przyszłej hist orji'spowity 
szklc Króla uniwersalnego królestwa, Drgaję w niej słowa 
o Królu i Jego królestwie; śę tam rzucone wielkie tytuły 
lecz i usprawiedliwienie tych ty tułów, i ich charakter * '
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wewnętrzny i duchowy, ziemski, ale i nadziemski.

Jost i szkic królestwa.

.Kiedy się słyszy to, co o królestwie 
zwiastowane, o łęczności królestwa z tronem Dawida 
należności Mesjasza do Izraela, l L_2" ’
Jakóba", to wpierwszej chwili odnösi się wrażenie 
ciasno szranki jednego ludu zamknęć miał;; 
lowanie. Jeszcze sę pieśni natchniona (2_™w 
muntu i osnowę, starych • proroctw, jeszcze sę zwroty o 
dawnych", o "panu, Bogu Izraela", o "ludzie Jego"*,  c 
wicielu z ręki wrogów, jeszcze sę wspomnienia na nśw. przy*  
mierzę", jeszcze jest wyrażojia nadzieja, że "Pan dotrzyma 
przysięgi*złożonej Abrahamowi, praojcu naszemu", Ale już 
się przebija przez te opony brzask nowej jutrzenki już 
znać kontury królestwa, opartego nie na Izraelu sarnim, ale 
na innych narodach. ’

mesjańskiem jest
, o przy*  

o królowaniu Jego w "domu 
j akby 

, - -— -y w sobie Jego kr6*  
Jeszcze sę pieśni natchnione duchom Starego Testa*

) "ojcach 
o -"wyba-

Oto archanioł zwiastuje Marji, że "królestwu Jego nie 
będzie końca" 1), a powszechność i charakter tego królestwa 
jeszcze wyraźniej widnieje z innych zapowiedzi, VZ Nim sie 
pogodzę z sobę i "chwała Izraela" i zadanie Mesjasza dla 
oświecenia narodów" 2). Bo Król ten, który prz-jdzie za 
dział swój i częstkę obierze sobie królowanie w duszach 
Będzie On dla nich"światłem z wysoka" 3), z którego świat 
duchowy weźmie to wszystko, co z słońca czernie dla siebie 
świat ciał, więc promienie świetliste, więc żar i ciepło 
więc zdroje żywota. I nie będzie Jego rolę wybawiać lud' 
swój z pod ucisków innych wrogich narodów, niel On inne 
chówWich"4)b^d2iG mial n& °kUe w"bawi lud sw6d 2 §r2Q”

W tych zapowiedziach skupił się duch wszystkich proroctw 
zeszły się stulecia i.wieki, ażeby z rozrzuconych głosów 
proroczych uwić wonny bukiet i zaofiarować przybywającemu 
na ziemię Emanuelowi, u y

Wszystko, co V’ zapowiedziach proroczych było istotne oę 
o reślało charakter Mesjasza i mosjaństwa, wszystko to odna*  
lazło się teraz w hymnach i zwiastowaniąch anielskich, Czvzbv 
to było streszczenie dawnych zapowiedzi? I tak i nie. Tak*  bo 
surmy prorocze raz jeszcze się ozwały, ażeby wyśniewać pieśń 
swoję w jej-całej rozwartości i mocy, z jakę zawodziły przez 
czasów tyle, Ale i nie. Bo niemasz w tych nowych zapowiedziach 
żadnego schematu i nie sę one jakimś indeksem książkowym.który 
stre.szcza pojedyńcze rozdziały, ale każda z nich występuje 

1) huk. 33; "2)" 2, 32; 3) 1,78; 4) Mat .1,21.
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zosobna, jedna zupełnie niezależnie od drugiej, i doniero 
z wyzbierania skrzętnego pojedynczych myśli i słów po- 
wstaje i jawi się nam na oczy całość.

Wszystkie one sę wprowadzone nie juz przez sama t^iko 
yudzkie, jak to się zwyczajnie dotęd z proroctwami 

a ®ł0.’ , 3 tu z chórem ziemskim staje do wyścigu chór 
niebiański i anielskio

I 
czne j 
albo 
bo sę

niomasz w tych zapowiedziach jakiejś suchej, pedanty- 
doktryny, bo się przelewają w natchnionej pieśni 

się splataję. z najpotęźniejszemi przeżyciami duszy*  
ośrodkiem najwyższego napięcia uczuć ludzkiego serca

Znać też i to w tych zapowiedziach i hymnach, że jesteś 
my u kresu proroctw, że przyszłość , o jakiej mewia, nie 
rozlicza się na wieki, jak dawniej, a nawet nie na lata, 
ale dosłownie na miesięce. Sę to zapowiedzi skierowane 
do tych, którzy zniszczeniu■proroctw maja służyć.

Zamachy Heroda na dziecię w kolebce, Mędrcy, ktôrvch no- 
cięga do żłóbka Betleemu gwiazda z dalekiego Wschodu, to sa 
ju pierwsze znaki, że proroctwa, rozśpiewane dokoła Dzie­
cięcia przez niebo, nie zastaja jednak nieprzygotowanej

* Długi łańcuch wieków utkany z zapowiedzi niebiań­
skich okolił ziemię zdawna, rosa prorocza ja zaprawiła i 
wyrwała z jej serca tęskny a ufny jęk wołania; »Spuśćcie 
niebiosa, z rosę Sprawiedliwego!» Jak jednak widzimy z 
tych pierwszych zdarzeń, np. pielgrzymki Mędrców, obaw tr- 

proroctwa Symeona, urzędowej odpowiedzi synagogi - 
długi łańcuch przepowiedni już ostatnim.ogniwem zaczepiał 
się o.epokę. Oczekiwano przyjścia Mesjasza właśnie wówczas 
gdy pienia anielskie o Królu i królestwie, gdy proroctwa * 
Symeona padł-y na wyshhniętę tęsknotę, ziemię,. 'Ale' to wszy­
stko jeszcze nie hostorja, to dopiero wstęp do niej. A je­
dnak jest w tych pierwszych już czasach przebłysk.przyszedł 
historji. Znać już.na tej wstępnej karcie dziejów Jezusa 
pierwsze szlaki dziejów i konflików późniejszych; których 
osię stanie się jego mesjaństwo i Jego królestwo'? Sa też 
już- wyraźne i gotowe określenia, które, ostatecznie rozegra­
ją sprawę pomiędzy Chrystusem a ludem, synagoga i światem.

Wszystkie te wielkie tapowiedzi nie.czekaja jednak w 
swem iszczeniu się dopiero na życie publiczne Jezusa. Nie! 
One już dzisiaj w samom zaraniu tego, żywota sa kanwa noezv- 
konfliktów9 jUZ t8raZ hiStorji mesjaństwa i jej potężnych
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co dusza ma pocięgać ku Niemu, al"bo co je od Nie-

»

'A

idee, które 
i to V/ zwię-

Aby
sie ich uczestni-

* wszystkie

Osobliwa to rzecz, że dwa słowa, a raczej dwie 
się tak często jawię w życiu publicznem Jezusa 
zku z tern, < '
go oddala, już sę zapisane na pierwszej'karcie 
Któż nie zna jednego z tych słów: Wiara 1 
giego słowa, ' ‘ *
Otóż niewiara wy stępuje i 
w pierwszem jej zwiastowaniu, 1  
jest Zacharjaszowi jego powątpiewanie, 
go kara. Zato wiart z ukrycia na. świecznik wynosi korna~DżLe- wicęj "n H-7 rl v> nm -i rMn r, m r» r* T i-------- 1 '
jesteś, "1 i . ■ „ , 3 *■  - -----------V, 4. U- X C p W «1X4. u u
lić Świat na dwa obozy wszędzie tam, kędy przejdzie Jezus

wiec wejSć z niemi w łączność , aby stać 
kiem, y * ‘ * - - -

Ewangelji.
-, - . : Wiara 1 Któż nie zna i dru-

które just tego pierwszego antyteza: niewiara.
o w historji lat dziecięcych już zaraz 

> bo za winę niewiary poczytane
i za ten grzech spotyka 

, p oz dr ow ionę przez'Jej krewnę słowy: ’’Błogosławiona 
. ) iżeś uwierzyła”. Zanim wiara i niewiara pocznie dzie- 

to już dzisiaj same prorocze zapowiedzi i zwiastowania Jego 
toruję sobie drogę do serc ludzkich i do ludzkiej woli przez 
wicirę. Poczęcie Chrystusowe ściele się za proroctwami o Nim 
1 królestwie, których autorem jest Duch Sw. Działal­
ność zaś Jezusa na ziemi i w dziejach dokonywa sie przez moc 
tegoż Ducha. Dzieła, zaś Ducha Sw. nie sę uzależnione od krwi 
i.ciała i nie na ziemskich wspieraję się interesach,

' 3 ż 2 nidTnj_ T; łęczność , aby stać si« i * 
potrzeba będzie duszom wznieść się ponad 

względy krwi i cia& i ujęć swę działalność jakby osobnym 
zmysłem wiary. Stęd wielkie idee o Mesjaszu i Synu Boźvm 
w pierwszem zaraz zetknięciu się z ziemię już poczynają 
budzić te dwa przeciwne sobie prędy, które później^ścielić 
się będę za stopami Chrystusa: Z Nim, albo przeciw NiemuT.

Dwa główne czynniki w tej walce; synagoga i Chrystus
V7y3tępiły czynnie w tej właśnie epoce i to wystąpił'7 

tak, e przyszły dramat mesjahnski już się odbija^w chwili 
o ucnej . Obiu.te strony: jedna, która jest urzędowym orga­
nem mesjańnskich zapowiedzi, i druga, w której te zapowie- 
dzi się iszczę, przemówiły. Synagoga przemówiła zapytana 
przez Heroda, a w tern przemówieniu odd&ła nietylko świade- 
ctwo o Mesjaszu, ale złożyła też świadectwo o własnej swej 
duszy. BO staje synagoga przed oczyma naszemi już -dzisiaj 

^Bk? u5rzymy ję w konfliktach z Chrystusem w Jego życiu 
P staje sig z pochodnię światła proroków w ręku
ale z zimnem, twardem i nieużytem sercem, z duszę dla Boga' 
wygasła, którę porusza tylko interes osobisty i ziemski. Ten 
interes ziemski obecnie się zdradził-małodusznej obawie 
przed tyranem, która ję powstrzyma w okazaniu jakiegokolwiek 
zainteresowania dla mędrców ze Wschodu i ich pielgrzymki do 
kolebki Mesjasza. Ale czyż w tym pierwszym występie mesjań- 

im synagogi nie przebija się już dziś jej dusza zawsze go- 
towa do zgaszenia i stłumienia iskier proroczych, o ile to 
wpoprzek stanie na drogach jej ziemskich i osobistych inte­
resów?
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golotnie,
to jedno słowo, 
ze scen^ znalezienia w świątyni
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większego wyniszczenia ziemskiego i ubóstwa,*Kolebka  Jezusa
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i Nazaret tchnę tym 
sze, ujęte w siewa: 
skłonili”

samym, duchem, co i życie Jago później- 
,rSyn Człowieczy nie ma, gdzioby głowę

Scena w świątyni i ten pierwszy konflikt z Matka i 
opiekunem, który wywółuje Jego świadomość mesjańska i spra­
wa Jego Ojca, ujawniaję nam wolę Jezusa, nie znajęcę żadnych 
ustępstw i żadnych kompromisów tam, gdzie wielkie Jego dzie­
ło i wielka Jego misja sa w grze, W tym charakterze Jezusa 
jest już przebłysk Jego nieugiętości i Jego późniejszych 
zapasów mesjańskich.

Nie własne upodobania, nie jakiekolwiek samozwańcze 
uchwycenie władzy, nie wola mas i ludu, ale jedynie i wv- 
łęcznie wola Ojca będzie ostatecznym wykładnikiem Jego dzia­
łań i Jego misji. Późniejszo• określeni©: ”Ten, który mnie 
posłał..,”, "natom przyszedł » . a” sę'już zawarte w tern pier- 
wszem określeniu »sprawy.Ojca mego”. Ona. to, wola Ojca 
jest dla Syna sterem i celem*jedynym  i wyłącznym., choćby na- 
przekór głosowi ciała i -krwiP

Wiemy też dziś, jak Jezus wychodzi z konfliktu pomiędzy 
wolę ziemskę tych, których miłuje, a wolę i sprawę Ojca swe­
go, Woli i sercu najbliższych się oprze, a sprawie Ojca swego 
bez zastrze żeń,się odda/ I tu jest klucz do rozwięzania kon­
fliktów późniejszych Jezusa pomiędzy wolę ludu, która chce 
go wynieść na tron królestwa ziemskiego, a pomiędzy sprawę 
Jego Ojca, która się domaga uznania w Nim nadprzyrodzonego 
charakteru mesjaństwa i mesjańskiego królestwa, Te dalsze 
konflikty doprowadzę do odrzucenia Jezusa przez lud i do 
Golgoty.

A-więc Nazaret i Betleem, to prolog historji Jezusa na 
ziemi. W Jego dzisiejszem milczeniu i w Jego mówieniu, w 
Jego cichości i w Jego potężnych przejawach, w Jego wielkim 
osamotnieniu, w Jego wnętrznoj łęczności z Ojcem, w Jogo 
oddaniusię i w . Jego niezależności, w Jego świadomości 
ludzkiej i świadomości Syna Bożego, w Jogo posłuszeństwie, 
ale i niougiętośsi znać już tyle promieni z brzasku i za­
ranie, że przeczuć już można późniejszy blask pełni słońca 
i krwawę łunę największej tragedji.
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PASTORAŁKA GÓRALSKA NA B02E NARODZENIE

Prolog.

Jeden z kolędników występuje i tak przemawia ;

Wszystkim wobec kolendy najprzód winszujemy, 
Zanim wielkę nowinę Państwu opowiemy,
Naszem będzie staraniem, by niedługo bawić, 
Raczcie tylko łaskawie ucha nam nadstawić. 
Przez lat cztery tysięce od grzechu Adama 
Wszystkim ludziom zamknięta była niebios brama. 
Pod ciężarem przestępstwa jęczał naród cały, 
Śmierć, grzech, mocy piekielne nad nim panowały, 
A co większa, że ludzie i wszystkie stworzenia 
Nie byli w stanie zgładzić tego przewinienia. 
Lecz się Ojciec niebieski zlitował nad światem, 
Zesłał Syna swojego, by się nam stał bratem. 
Otóż się ten-dziś dla nas z czystej Panny rodzi, 
Pokój światu przynosi, ciężar życia słodzi. 
Ten‘nas z Ojcem pojedna, ten z piekła wybawi, 
Ten nam nieco otworzy i wiecznie nas zbawi. 
Wystawimy tu państwu, w jakim przybył stanie, 
Kogo wezwał na pierwsze sobie powitanie, 
Co pasterze robili zanim ich wezwano, 
Jako się sposobili, gdy im iść kazano, 
Na jakie się ofiary dla pana zdobyli ;
Zgoła wszystko ujrzycie- jakbyście tam byli.

KUBA (pi erwszy paslunh. zaczyna wyganiać bydło w pole, 
jęc p.A^Va woła : -a che 2 a che ,* ”, a na owce : 
byrl byr! ”, a stojęo za drzwiami, ryczę
udajęo bydło i owce, r-ja^ następuje

Hej, bydełeeko w pole, heij, owieckl moje, 
Paścież mi się, paście, a w kupie oboje, 
Hej, paścież ml się paście, a ja se usiędę, 
Wezmę se skzypecki. grać wom pięknie będę. 
Wej, nie tam owce, nie tam, wej, kędy się maję, 
Do boru tak skąca, chociaż im nie graję.
Oj, zagram, bydełko plescone,

wywija-
"byr.1
i beczę
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(zaczyna grać i przestaje)

Lec nie chcę grac sksypkl, bo nie nastrojone !..

(stroi skrzypce a potem śpiewa, co następuje)

Paścież się owiecki około górecki, '
Z on.ej strony pola zieleni się rola,

MAŚCIBRZUCH (.nadchodzi)

Kto tu gra ?

FURGOŁ

Być Kuba siedzęcy gra sobie

MAÔCIBRZUCÉ

Jako widzę na świecie sama rozkos tobie
Ty tu siedziś, pr -źnujes, nam się sukać tzeba !

KUBA
Tak mi to dał Pan bóg próżnowanie z nieba

MAŚCIBRZUCH
A wiesze ty, gdzie teraz tzoda się twa pasie. 
U j zys wkrótce, ze będzies we wielkim hałasie, 
Ty nigdy nie pilnujes. jak naelzy, tzody.

KVBA .(rozgniewany)

Bodajże ci tę passę zawaliły wzody,
Myślis, ze ja, choć stary, bydła nie pilnuję.
A ktoz lepsy nade mnie ? Wsak ja tu psodkuję.

MAŚClBRZUCH

Znom .ja ciebie., znom dobrze,, nie chwal ty sam siebie. 
Pzeciec ja tez musę być lepsy od ciebie.
Ojciec z dziada, ja z ojca jest zawse pastucha.
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Matka kozy pasała, a z nią siostra głucha» 
Bywałem tez u ludzi, nie w domum się chował, 
I z kuchtami dworskimi za pan brat obcował»

KUBA
Oj, jak widzę, toś ty to wysokiego łoza, 
Klej twój ojciec pasł świnie, a matka kiernoza, 
Jakże się zwał twój ojciec ?

MAŚCIBRZUCH
Być Sowula Kwietko
Co mi kijem chędozył cęsto a nie letko, 
A kiedy mnie do dworu paść owce wyprawił,* 
To mi kożuch dał nowy, jesce błogosławił. 
Dobze mi się tam działo, bom i w kuchni bywał, 
Kuchazowi językiem rądelkiem pomywał, 
Dworsy mnie tez lubili, zem grywał na li ze, 
To mi cęsto dawali oblizać tali ze.
Pijołek tez i wino, konfitury zjodał,
Co ml hajduk Kozera dawał, jak naskradał..»

KUBA
Oj. jakiż z ciebie błazen l ja to znamienity 
Pastucha, bo swą tzodę zawse w las obfity 
Pozenę 1 nikomu nie ucynię skody,
Bezpieonie podziękuje, kiedy psyjdą gody.

MASCIBRZUCH
Jazto błaznem od ciebie mam być mianowany ? 
Wsak me służby są zawse bez wselklej nagany. 
Prawda, ze tu lepsego nad ci tę nie znajdziewa, 
Pseto zdrowia twojego wsyscy sanujewa.
Jednak ześ mię tak grubo teraz pocęstował, 
Błaznem-niejakim nazwał, będzies ty żałował, 
Pójdzwa, Furgoł, od niego, niechaj tu sam leży.

FURGOL
Oj, widzis ty, Maścibuch, ono wilk harf b4fezyee.

MAŚCIBRZJCH
Pójdzwa, pójdzwa, cem prędzej prosić on się będzie. 
Skoro mu wilk barana lub owce nasiędzie
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(wychodzę)

KUBA
Hej i Hej e ^,;,s.łyscie5 wróccie się, moi bracia'mili, 
Hano.wilcy i, do mych owiec się zbliżyli »...
Juz was prosę, pzeprcśom, wróccie się do zgody
I pomóżcie mi wilków odegnaó od tzody.,.

(odpędziwszy wilki, wracają,. siadaję przy Kubie, 
i .dedzimlek nadchodzi)

KUBA
A wltajze, Cedzimlek1 ; kędyś się to bawił ?
Cys barana którego lichocie zostawił ?

CEDZIMLEK
V; bodaj was kośni ca srodze udeptała,
Dyc mi się bo nadzwycaj tao da rozbiezała,
A potem mi we tzodzie nie stało barana,
Któregęią-próżno sukał od samego rana,
Boc mi się-byli wilki do tzody pzymknęli,
A wpadsy między owce,, barana mi wzięli.

KUBA
Jakiż to był ten baran ?

CEDZIMLEK
Kędziezawy. biały.
Zawse on pzodem chodził, łaskawy i śmiały.,.

KUBA
Jak to widzę. śmiałego psi kęsaję potem.

CEDZIMLEK
-Tuz wos prosę- ani mnie wspominajcie o tem...
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flt.gcl
A jakzeto, mój bracie ? Tzeba coś wilkowi, 
Bo nie sieję nie oze, dać nieborakowi,;,

CEDZIMLEK
Ej, cóż mi tajuz o tern godać bardzo wiele, 
Lepiej dobędź ty, Furgoł, butelki z kobiele,

(tu wskazuje kijem na Furgoła, potem na Mhścibrzucha)

Albo ty, Maśćibzuchu, olejku żytniego 
Posukaj, a pocęstuje mnie sturbowanego,

FUR GOL
Prowdę mówis, mój bracie, jo ci pzyznom tego, 
Ze się warto jest napić trunku tak dobrego,

CEDZIMIIK
Dobywaj ze, Maścibzuch, z torby gozalicę,,.

MAŚCIBRZUCH (dobywszy Ê torby flaszki, pi je z niej do Cedzlmleka) 
Bodajeś zdechł, Cedzlmlek, tak ci zdrowia Zycęee,

CEDZIMLEK-. (od’piera flaszkę od Maścibrzucha i pyta) 
3*akaz  to jest, Maścibzuch ? Mocna czy miętowa ?

MAŚCIBRZUCH
Oj, pij, a nie uważaj, choćby anyżkowa;,.

FURGOŁ
Ón dopóty nie zgadnie, póki nie skostuje.

CEDZIMLEK (pije a potem szoruje się po brzuchu) 
Musi to być alkiermes, bo ję pępek cuje,., 

(oddaje flaszkę Mascibrzuchowi)



KUBA

Dosyć tego chłeptania, teraz, się pzespicie, 
Jutro ,rano. do. tzody pzyjdziecie o świcie.
Ja zas, jako najstarsy, pójdę pzyjzyd tzody. 
Azebysmy znów jakiej nie ponieśli skody.

(Kuba wychodzi... inni .kładę się na ziemi do snu).

ANIOŁ (w ukryciu śpiewa)
'Gloria, Gloria in excelsis Deo»

MAdCIBRZUCH (podniósłszy cokolwiek głowy, pyta)
Cy to ty śpfewas, Furgoł, cy mi się tak zdaje ?

FURGOŁ
Spałbyś sobie, bajdura, cyc figlów, nie staje ?

(Anioł śpiewa drugi raz : Gloria in excelisis Deo)

MAŚCIBRZUCH .. .(zrywa się)
Hej, pod pzysięgę mówię, scerę prawdę zgoła.
Ze się światłość pzełysła wedle nas dokoła.

FURGOŁ*

Chyba zecie kto pięścią skzesał ognia z nosa, 
To ty myslis, źe świecę sśród nocy niebiosa.

CEDZIMEEK
Zaświeć mu tam palicą dobze między ooy,
Będzie myslał, ze- słonce świeci o północy.

(znów zasypiają;
(Anioł ukazując się, śpiewa po raz trzeci Gloria i zrllka)

MAdCIBRZUCH (zrywa się)
Fzysłuchajeie się, bracia, co to jest takiego. 
Uważajcie, ,oy komu1'nie. zrobiło złego.
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Właśnie jakby z pod ziemi coś do nas mówiło,
A to mówię zaprawdę, bo mie się nie śniło.

FURCH (.toż-
Chybaby na choinie słowiki śpiewały, 
Alboli tez na dębie gruchał gołęb stary.

CEDZIMLEK (leżęc)
Mozę tez być, ze kury teraz po wsi pieję,
Albo się t‘ez dziewuchy, idęc z karćmy, śmieję.

KUBA (upada przestraszony)
Dziwy, dziwy, bratkowie, pzebóg, powstawajcle,
A co tylko tchu macie, ze mnę7 uciekajcie !

, Bo ktoś na nas zwysoka woła ; - Pastuskowle ! 
Ze az mi oto włosy powstały na głowie 
Uciekajmy : Uciekajmy • Uciekajmy Î-

MASCIBRZUCH i CEDZIMLEK (porywaję się na nogi i także wołaję)
Uciekajmy ! Uciekajmy ! Uciekajmy !

FURGOŁ (jeszcze leżęc)
Cekajoie !, Cekajcie ’ Cekajcie l

(wstawszy)
Nie chodźcie, ja zawołam, wy pilnie słuchajcie, 
W której stronie się zwie, dobze uważajcie.

' ' ’n. ' ' (wywija kijem, woła)
Hej,! Ozwljno si'ę, ozwij, powiedz, cod potzeba.

ANIOŁ (w ukryciu)
Z nieba * -

FURGOŁ . . : o
A pbcoś tu zł o zł z nieba ? .Jakieś mi panlętko !

ANIOŁ
Dzleciętko
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FURGOŁ

A gzies to jest dzieciątko, powiadaj nom, chłopie.

ANIOŁ
W szopie

FURGOŁ

. Powiedzze, w której sople, to z nas kto poblezy.

ANIOŁ
Leży

FURGOŁ

A godajzę dokładniej, bo wezmies tym kołem,

-ANIOŁ
Z wołem.

FURGOŁ
Uciekajmy Uciekajmy ! Uciekajmy »

ANIOŁ (wychodzi z ukrycia)
Pastuszkowie, postójcle, co wam powiem, słuchajcie 
Do ^ebleem miasteczka czem prędzej biegajcie 
^najdziecie tam we żłobie złożonego Pana, 
'Gdy przyjdziecie, padnijcle przed nim na kolana.

i

KUBA

ci zapłać, daniele, Iześ nom powiedział 
zie Pana sukac mamy, kozdy będzie wiedział. 

Nasym tez drugim braciom o tern opowiemy, 
I jak się wsyscy zbiezem, razem poblezemy.

SZUFLA (wpada zdyszany)
Och : och «. och ’
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PASTUCHY
Sufla, Sufla 1 Powiedzze, co ci to ? Co ci to * 
Czyli cię. kto pzestrasył, cy cię tez pobito ?

SZU-'LA ’ '
Niełychana mię jasność zewsęd otocyła,
Nie wiem, cyli tez u was także taka była.

KUBA
A dyc to, -głupi ducia f Pan Bóg się narodził, 
Który będzie po- śmiecie tutaj z nami chodził.

SZUFLA
A .kę.dyztor brątkowio ?,

KUBA * .
1anioł nam powiedział ' ’ '■ <
Ze Go znajdziem w Betleem, w sopie będzie leżał 
Pzeto się zabierajmy ;'Pójdźmy witać Jego J

SZUFLA
Ha, toćby dobze było wzięć tez co dla Niego,

KUBA
A cóz wezmiem, chyba to. co w kobiałkach mamy, 
Poûem jemu społocnie w podarunek damy.

SZUFLA
Jakże sooi-e postępim, bo my proste chłopy,
Powiedz ze na; Fiirgole, gdy wnijdziem do sopy ?

FURGOL - . • ; .
Ot, pokłonim s*ię  naprzód, padniem na kolana, 
Bobęlziem po ca ru.uk ów e połozym przed Pana...
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MAŚCIBRZUCH
Idźwa więc juz w Boży dar, w scęśliwą godzinę,
Aze pzecie znajdziewa tę małą dziecinę, 
Mozem zagrać pzez drogę, drudzy niech śpiewają, 
A tek" jedni niech drugim ochoty dodają...

KUBA (rozporządza wszystkich)
Ja będę grał na skzypcach, wy idźcie po parze,
A Cedzimlek nam zagra na swojej fujarze... 
Ty, Maścibzuch, idź wtyle ze swoją basicą, 
A ty, Sufla i Furgoł, wywijaj kłnicą.

(wszyscy idą,śpiewając 1 grając)
Hola ! Hola l pasteze z pola I
Idźcie, Pana witajcie, a co macie, to dajcie. 
Wołali Janiołowie : "Pójdzicie, mali bratkowle ! w 
Pójdźcie jeno w tym czasie, tzodę zawzeć w salasie 
Pójdźmy, pójdźmy do sopy, weźmy serków pół kopy, 
Dajmy Panu we żłobie, co nas wabi ku sobie. 
Pójdźmy wsyscy z weselem, do tego tu Betleem, 
Pójdźcie i wy skzypkowle, pójdźcie 1 wy dudkowie, 
Zagraj, Maśclbzuch, na lize, Cedzimlek w fujarę, a

CEDZIMLEK
A cy znajdziem tę sopę i w niej lezącego ?

MAŚCIBRZUCH (wskazując kijem na szopę)
Ot ją widzls a nawet i światło u Niego»

CEDZIMLEK
A dycto juz Betlemm, dalibógci pono, 
Dziecię leży we żłobie, widzis, Furgoł, Ono.

FUR GOL
0, jak piękna tam pzy Nim stoi Panienecka, 
Starusek tez pilnuje tego Dzieciątecka.

9

scyze,
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KUBA (uszykowawszy pastuszków w szopie, i gdy już padll na 
kolana, każę im mówić za sobą).

0, witajze., Panie- ! A cóz się to stało, 
Iz Cię -górne niebo tu do nas zesłało ?
Lezys na gołem sianie, choćeś król bogaty 
Będąc Panem nad' Pany, nie mas własnej chaty..
Drzys na tak ciężkim mrozie, mile Dzieciątecko

(tu Kuba składa ofiary i mówi)
Na to odemnie ten maâra gornusek,
Jesce cl pzydaję i susonych grusek. '

MAŚCIBRZUCH
Jabym Ci dał ten serek, lec suchy, nieboze, 
A ten, kto ząbków nie ma, ugryźć nie może 
Ale ci zato jutro, kiedy nie mas ząbków, 
Na rosołek pzyniosę choc parę gołąbków.

FURGŒb
Ja zaś nie mam ci co dać, bom Furgoł ubogi, 
Ani Cię cem pzyodziać na taki mróz srogi, 
Ale co mam, to pzyjmij ; kozią gomułeckę, 
Garnusecek masełka, Chleba pzylepeckę.

CEDZIMLEK
Ja Ci zaś ofiaruję to małe jagniątko, 
Pzyjmitfze je ode mnie, najmilse Dzieciątko, 
Nie żałowałbym nawet tłustego barana, 
Ale mi go lichtnik porwał wcora zrana.

SZUFLA
A ja tez Sufla stary, cóz wam podaruje, 
Mam trochę pzepalankl. to was pocęstuje, 
Napijcle się, starusku, z Matuchną, bo drżycie, 
W zimnie tzeba się napić, dobze o tern wiecie 
Pzyjmijcie więc ode mnie ten podarek mały, 
A sprawcie to, by lepse gozałki bywały.

KUBA
Czas już teraz do domu powracać każdemu,
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Gdysmy wspólnie oddali chwałę Bogu swemu,
Bo oto się zbliżają snąć wielcy panowie,
Patzcie, co to tu wojska, pewnie to królowie. 0

(odchodząc śpiewają i grają)
Hola I' chłopy, dalej z sopy *
Pzyjechali królowie ; wara, wara, bratkowie !
Umknijcie się panicom 1 niechaj skarby wyllcom :
I pieniądze i złoto, bo pzyjechali poto,
By Boga nawiedzili, łaski Jego nabyli...
Oj dyna ! oj dyna 1 oj dyna I
Niech zyje pan Jezus Dziecina !...
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SZOPKA I KANTYCZKI KOLENDOWE«,

Według tradycji kościelnej' Św„ Franciszek na lat kilka 
przed zgonem przemyśliwał o tern, jakby podnieść, uświetnić 
uroczystość Bożego Narodzenia i podniecić w ten sposób poboż­
ność ludu włoskiego» W tym celu, otrzymawszy zezwolenie pa­
pieża, wystawił w grocie ustronnej żłobek, sprowadził wołu i 
osła, zgromadził ludność wraz z bracią zakonną. i w tern oto­
czeniu,, przy dźwiękach chóralnych pieśni, odprawione zostało 
nabożeństwo, ku czci maleńkiego Jezusa« Tak to powstały pier­
wsze jasełka^, a zwyczaj urządzania ich przeszedł wkrótce poza ’ 
granice Włoch i rozpowszechnił się po całej Europie zachodniej.

Rychło też pierwotna, bardzo prosta forma obchodu tego 
przestała wystarczać. Wyobraźnia ludu, podniecona obrzędem 
pracowała dalejn Osoby, występujące na scenie jasełek, jęły 
się mnożyć» Obok Dzieciątka, Matki Jego i Św„ Józefa - poja­
wiły się inne jeszcze postaci„ z pieśni tworzyły się obszer­
niejsze kompozycje dramatyczne, do których niejeden szczegół 
zupełnie świecki dodano. Długi czas grywano te utwory po ko­
ściołach, Gdy jednak świeckich rysów zbyt wiele zaczęło przy­
bywać, duchowieństwo usunęło przedstawienie z obrębu świątyń 
Pańskich, Nie straciły one przez to swej popularności. Nie 
straciły też swego związku ze. świętem Narodzin Pańskich. Tłu­
mnie nawiedzane, były przez długie wieki ulubiona rozrywka po­
bożnych słuchaczy.

Obok.utworów odegrywanych przez źyjących aktorów, poja­
wiły si» też teatrzyki, w których wyznaczone sobie role gra­
ły poprzebierane laleczki czyli marjonetki,

TJ nas wszystko poszło tę sarnę koleją, skoro zwyczaj urzą­
dzania przedstawień dramatycznych, ze świętem Bożego Narodze­
nia związanych,, przedostał się do nas z zachodniej Europy*  Z 
początku te przedstawienia odegrywane były w obrębie kościo­
łów lub klasztorów,,. W xtlll w„ dla zbyt świeckiej treści usu­
nięto je stamtąd. Nie przestały jednak istnieć nadal i roz­
wijać się pomyślnie. Gromadki wędrownych dc tor ów wzięły je 
w swą opiekę,, Często zastępowali tych aktorów żacy szkolni, 
którym przy tej sposobności niejeden grosz kapnął do kiesze­
ni o

Biblioteki przechowały w swych rękopisach pewną ilość 
utworów scenicznych, pochodzących z XVII i XVIII wieku, w 
których już odnajdujemy rysy w późniejszych jasełkach spo­
tykane »
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»

VA splsz Bartek,
o

łunę na niebie« Stach 
ołów, pyta :

# Oto np„ w taktem 
z późniejszych czasów

Maciek, Wałek, Tomek, 
Kuba,Stachu ? 

bo umrę z wielkiego 
strachu !

widowisku z XVIII w„ mamy tak dobrze 
znanę rozmowę.

,n °CZyWiscle zasad-niczem jędrem całego przedstawienia po- 
^^hSCeny =Z!rpa?e 2 le«end 1 z»- Testamentu.. Mamy wiec 

-L przedewszy ukj.em oudzenie pasterzy przez anionów " "ze" en^dadnrĆW D21etC1^ku* P^zybycL trzecVkrôlôw^rozkaz 
rzezi, wydany przez tyrana, wreszcie śmierć jego Ale dn tvrh 
scen zasadniczych przybywały w każdej okolicy noro z życiem 
miejscowej ludności zwięzane. ’ zyciem

ź?.u, -kä-ss& ‘ïï;"'”Â-î.£^=hp;”ir 
stawień, a i wieś straciła swój kult dla^asełek ?To zaś ćo 

Szymek, Wojtek,

Ozwij się przecież który z was,

Ono cos takiego,
Jak słońce jasnego, 
Świeci na hiebie 2 «

woła przerażony Franek, wldzęc wielkę 
zas, niemniej przerażony widokiem ani,

"Czego ci j an leli,'
Co się harf zlecieli,
Po nas źędaję t ”

- Dopiero Bartosz pojmuje, oco chodzi, i organizuje ca- Szusa^ d0 Smpy betlee“skieJ> na powitanie^alerfklego *

sełkowvchaST»d!IIE\OŻ1y?a Slę niesłychana ilość tekstów ja- 
rabiaJ ^da.okollcn posiadała swych poetów, którzy prze- 
abla„i juz xsoniejace teksty, nowe szczegóły, nowe postaci 

dodajęc zgodnie z wymaganiami życia« postaci

To przedstawienie, w których aktorami byli ludzie przv- 
brały nazwg "Herodów” 1 ub''Maryj ek” , obok nich zaś drugim po­
mnikiem dawnych świątecznych widowisk jest "szopka”, tj. ma- 
T.nń>1PrZen0S”y teatr2yk> ” którym występuję lalki na drucikach 
ruchomo osadzone, czyli marjonetki, śzopkarzom zaś pozosta- 
dzięć nieemog.SOTkl deklamacJe’ k^rych te lalki wypowie-
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jeszcze z nich pozostało, razi często ^rywjainośclą pomysł4’" 
1 zupełnym brakiem świeżego, bezpretensjonalnego wdzięku, 
jaki cechował dawną szopkę.

Siady jej pozostały w zbiorach kantyczek. Wszystkie 
kantyczki kolendowe, w formę dialogu ujęte, to najprawdopo­
dobniej resztki jasełkowych przedstawień»

Bo też obydwa te działy : jasełka 1 kantyczki kolendowe 
łączę się bardzo ścisłe ze sobą, i granicy dokładnej pomiędzy 
niemi niepodobna przeprowadzić. Jedno święto je zrodziło, 
wspólna Ich treść i wspólne cechy zasadnicze. I tu, i tam 
odnajdujemy prostotę dziecinną niemal przy ogromnym często­
kroć wdzięku, oraz moc rodzimego humoru«,

I tu, 1 tam wyczuwamy bardzo silny, serdeczny związek 
pomiędzy bezimiennym twórcą jasełek lub kolend, a dziełem je­
go, Ten nieznany poeta kocha to najcudowniejsze ze świąt 
chrześcijańskich 1 jego głównych bohaterów, on ich mocą uko­
chania zbliża ku sobie, zbliża 1 ku tym wszystlm, którzy 
szopki jego lub kantyczek słuchać będą.
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JASEŁKA

. , . była więc osóbka Pana Jezusa, a na boku Marja i Józef, 
stojący przy kolebce, w postaci nachylonej, afekt natężone- 

-go kochania i podziwiania wyrażającej. W górze szopki, pod 
•dachem i nad dachem, aniołkowie unoszący się na skrzydłach, 
jakoby śpiewający ' ’’Gloria in excelsis Deo". Toż dopiero w 
niejakiej odległości jednego od drugiego pasterze, padający 
î"û kolana przed narodzoną dzieciną, ofiarujący mu dary swoje : 
ten baranka, ów koźlę; dalej za szopą po obu stronach pastusz­
kowie i wieśniacy : jedni pasący trzody owiec i bydła, inni 
śpiący, inni do szopy śpieszący, dźwigając na ramionach bara- 
ny, kozły., między któreml osóbki rozmaity stan ludzi i ich za­
bawy wyrażają ; panów w karetach jadących, szlachtę i miesz­
czan pieszo idących, chłopów na targ wiozących drwa, zboże, sl 
siano, prowadzących woły, orzących pługami, przadających Chle­
by, niewiasty dojące krowy, żydów ,różne towary do * sprzedania 
na ręku trzymających, i tym podobne akcje ludzkie.,

Gdy nastąpiło święto Trzech Królów, przystawiano do 
tych jasełek osóbki pomienionych świętych, klęczących przed 
narodzonym Chrystusem i ofiarujących mu złoto," mirrę i ka­
dzidło, a za niemi orszak ich dworzan i asystencji rozmaite­
go gatunku : Persów, Arabów, murzynów, laufrów, mastalerzów 
prowadzących konie pod bogatemi Błądzeniami, słoniów i wiel­
błądów ..

Na takie jasełka sadzili się jedni nad drugich naj­
bardziej zakonnicy. Celowali zaś innych wszystkich wielkoś­
cią i kształtnością kapucyni, a gdy te jasełka rokrocznie w 
jednakowej postaci wystawiane, jako martwe posągi , nie wznie­
cały w ludziach stygnącej ciekawości, przeto reformaci, ber­
nardyni i franciszkanie, dla większego powabu ludu do swoich 
kościołów, jasełkom przydali ruchawości, między osóbki sto­
jące, mieszając chwilami ruchome, które przez szpary, w rusz­
towaniu na ten koniec zrobione, wytykając na widok braciszko­
wie zakonni, lub inni posługacze klasztorni, rozmaite figle 
niemi wyrabiali«, Tam żyd trząsał futrem, pokazując je z 
obu stron, jakby do sprzedania ; drugi żyd mu je ukradł, 
stąd kłótnia wielka, aż żyd skrzywdzony pokazał się z żoł­
nierzami i instygatorem, biorącym pod wartę złodzieja. Gdy 
taka scena zniknęła, pokazała się druga, naprzykład : chło­
pów pijanych, bijących się, albo szynkarka tańcująca s kawa- 
hsrom albo śmierć z djabłem najprzód tańcująca a potem się 
bija je z sobą i w bitwie znikające, To znowu musztrujący się 
żołnierze, tracze drzewo trzący i inne tym podobne akcje lu­
dzkie do wyrażenia łatwiejsze, które to fraszki dziecinne tak
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się ludowi prostemu i młodzieży podobały, że kościoły napeł­
nione bywały spektatorem, podnoszącym się na ławki 1 na oł­
tarze włażącym, a gdy ta zgraja, tłocząc się 1 przemykając ♦
jedna przed drugą, zbliżyła się nad metę założoną do jasełek, 
wypadał wtenczas z pod rusztowania, na ktorem stały jasełka, 
jaki sługa kościelny z prętem, i kropiąc nim żywo bliżej 
nawlnlonych, nową czynił reprezentację, dalszemu spektato- 
rowi daleko śmieszniejszą od akcyj jasełkowych.

«
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WIECZORNICA

Zmrok zimowy;;; Śnlego bogaty 
Wies zasypał, drogi, chaty... 
Świat tumani wichrów wrzawa, 
Hula, kłębi się 'kurniawa ! 
Ziemię ścisnęł mróz złowieszczy, 
Źe aż cała chata trzeszczy.

Gdy na dwór z,e wszystko skrzepło, 
W izbie miło,, .swojsko, ciepło.
Z czerwonego paleniska 
Płomień głq^Ęi skrami pryska, 
Blaskiem złoći się świetlica... 
Miła «będzie, wieczornica I 
DzieWek rój kwitnący, świeży 
Zszedł.się Tazem po wieczerzy, 
Spędzić czas przy wspólnym dziele. 
Poznosiły swe kędziele.
A staruchy w mł-ódek grono 
Siadły,. <, Kręć się, kręć, wrzeciono !

Na kędzieli lnu czupryna 
Włos dziew -złoty przypomina, 
Taki jasny, tak radosny,

w świetlicy tchnie czar wiosny, 
Wonny urok kwietnia, mimo 
2e na dworze kurzy zimę... 
Nić się snuje nieznużenie, 
Jako złote ich marzenie, 
Urodzone w tęsknot głuszy - 
Bo też wiosnę moję w duszy...

Jakież krasne, urodziwe ! 
Patrzę na nie baby siwe, 
Aż je dziw i zazdrość bierze, 
Zwiędłe,skubię białe pierze, 
Białe jako śnieg, co zlata, 
Jak ich włosy i ich lata.
Czasem kiwnę wpół głowami, 
Gdy je krótka drzemka zmami,
Wnet znów pierze-śnieg z ręk prószy - 
Bo też zimę maję w duszy.

Cicho wkręg,. poważne lica...
A na dworze dujawica 
Huczy, świszczę, -jęczy, wyje... 
Istne piekło, czarcie chryje ! 
Świerszcz zajęczał z za bierwiona,
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Niby dusza potępiona,
Kot w popiele miejsca szuka...
Tuż, tuż w szybę Złe zapuka. 
Chyba skryć sięnalepę...
W oknie s traszko, czarno, ślepo... 
Ujrzysz świeczki wilkołaka
Lub się zjawa zwidzi jaka... 
Fies to skomli/ to zaszczeka, ■ 
Musi, że nie na człowieka.,

W kęt niejedna zerknie skrycie ; 
Jakoś coś- niesamowicie„
Trzeba cichcem się o-rze żegnać, 
By nieczystę siłę przegnać...
Kreślę się znakami krzyża,
Kupię się <-ncc dusze zbliża, ,, 
Więcej drew -, Niech raźniej płonę J 
Kręć się, kręć się,, kręć wrzeciono,..

Blask rozprasza dreszcz przerażeń,,. 
Ile wrzecion- tyle-marzeń, 
Ile bladych ręk jak woski
Targa pierze, tyle troski,.. 
Troskę, troskę wspomnień szczętkl,.. 
Nuże, raźniej, młode przędkl !
Dalej, roju dziewek młody J 
Na wyprzćdklj prząść w zawody ♦ 
Najpilniejsza., gdy ochota, 
Dziewięć pasem ÿatwo amodia, eM 
A że będziem noc mieć długę, 
Bajaj, siostro, Pleć-pleciugo !

Mknie wrzeciono, nić się zwija... 
Czyja pierwsza*gwara,  czyja ?
Nic da prosić się kumoszka. 
Jedna troszka, druga troszka, 
A języki jak- matki 
Rozwikłały się : Baj - plotki ♦.

Ten jest sknera *choó  bogaty,
Ten do tamtej posłał swaty, 
Ten się żeni, ten rozwodzi, 
Owych znowu tamten godzi...
*. .1 taić'wyra z za wyrazem 
Mówię teraz wszystkie razem.
Kto jest prędszy z tego grona, 
Czy języki, czy'Wrzeciona ?
Lecz się star;/ język nuży, 
Głowa spada,- oko mruży.
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Wtedy młodych głpsów kolej...
Pięknych" bajek słuchać wolej, 
Co się działy w dawnej dobie : 
"Był raz sobie., „Był raz sobie...” 
Snuje się wraz z wętkiem nici 
Czar, którego myśl nie schwyci ; 
Urok dziwu ksnem się przędzie : 
Coś co nigdzie - a co wszędzie, 
Coś co nigdy - a co zawsze, 
Najsmutniejsze, hajłaskawsze, 
Znane a nieodgadniona, 
Posiadane a stracone, 
Coś z żałoby a pociechy,
Coś przez łzy 1 półuśmiechy...

To nie plęsy leśnych dziewic,
Nie jadęcy w bój królewic,
Nie darami hajna wróżka,
Nie ów cudny los Kopciuszka, 
Lecz lot uszczęśliwia zawdy 
Z bólu prawdy w sen nieprawdy.

Północ już ; im nie dość długo.., 
deszezę siostro, pleć-pleclugo, 
0 tych baśni mów nam krasie.
Nie masz nowych klechd w zapsaie ? 
Stare'wznawiaj więc obrazy, 
Po dwa razy i sto razy,
Niech je nasze serca chłonę...” 
Kręć się, kręć się, kręć wrzeciono !

Więc baśń tęczowemi słowy 
Płynie. Czasem dźwignę głowy 
Zadrzemane babki z kęta7e.
Coś im si ę po myślach pięta, 
Ptzetrę oczy półprzytomne, 
Szepczę cicho ; ’’Pomnę, pomnę” 
Coś im się przez chwilę zdaje, 
Ze dziciństwa wskrzesły raje, 
Ze młodości i miłości 
Wiosna znowu wkoło gości...
Spojrzę ? Pierze,.. „Śnieg.. .Tęcz niema... 
W polu zima..,w duszy zima...
Bajka brzmi..,li słowa biegę... 
Bajka : sen obudzonego.
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Już nie*zdrzemnie żadna : słucha 
Jak na-wskrzeszonego ducha .
Swej młodości, tej jedynej, 
Patrzy, patrzy na dziewczyny... 
W oczacłi łza jej lśni żałosna, 
2e przeminie' młódek wiosna, 
2e im przyjdzie zima, starość, 
Przyjdzie grobom trawę zaróść, 
Nie ustrzeże wrót zasuwa 
Choć dziś żadna nie przeczuwa. 
Ale starym dola padła 
Służyć młodym za*'  zwierciadła.

Och ! Och ,! Młodość ! Miłość ! Krasa*

W palenisku żar dogasa, 
Gdy na dworze wicher tańczy 
Z śniegiem taniec opętańczy 
Kot przed ęga się, sierść wznosi, 
Ze szczeliny s'wierszcz się głosi... 
Choć wrzeciona mknę nizmiennie, 
W ciżbie jakoś dziwnie sennie, 
Baśń -gnuśnie jszę płynie strugę... 
’’Jeszcze siostry, Pleć-pleciugo* .. "

Chodzi czapla, w Jagnie pleszcze, 
Czy wam opowiadać jeszcze ?
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NOWY ROK

Skonał rok stary * Z jego popiołów wykwita 
Feniks nowy, już skrzydła roztacza na nlebie- 
Swiat go cały nadzieję i życzeniem wita : 
Czegóż w tym nowym roku żędać mam dla siebie ? 
Może'chwilek wesołych ? - Znam te błyskawice : 
Kiedy niebo otworzę i ziemię ozłocę, 
Czekamy Wniebowzięcia - aż nasze źrenice 
Grubszę, niżeli pierwej, zasępię się nocę. 
Może kochania ? Znam tę goręczkę młodoócl : 
W platońskie wznosi sfery, przed rajskie obrazy, 

silnych 1 wesołych strąci w ból i mdłości, 
Z siódmego nieba w stepy, między zimne głazy.

Chorowałem, marzyłem, latałem i spadam. 
Marzyłem boską różę - bliski-jej zerwania 
Zbudziłem się, sen zniknął, róży nie posiadam, 
Kolce w piersiach zostały. - Nie żądam kochania.

, Może przyjaźni ? - Któżby nie pragnął przyjaźni ? 
Z bogiń, ktcre na ziemi młodość umie tworzyć, 
Wszakże tę najpiękniejszą córkę wyobraźni 
Najp^erwszą zwykła rodzić 1 ostatnią morzyć.

0 przyjaciele, jakże jesteście szczęśliwi, 
Jako palmie Armidy, wszyscy żyjąc społem !
Jedna zaklęta dusza całe drzewo żywi,
Choć każdy listek zda się oddzielnym żywiołem.

Ale kiedy po drzewie grad burzliwy chłośnie, 
l,ub je żądło owadów jadowitych drażni, 
Jakże każda gałązka dręczy się nieznośnie 
Za siebie i za drugie» - Nie żądam przyjaźni Î

I czegóż więc w tym nowym roku będę żądał ? 
Samotnego ustronia, dębowej pościeli - 
Skądbym już ani blasku słońca nie oglądał. 
Ni śmiechu nieprzyjaciół, ni łaz przyjaciel!.

Tam do końca, a nawet 1 po końcu świata. 
Chciałbym we śnie, z którego nie mię nie obudzi, 
Marzyc, jek-em przemarzył moje młode lata : 
Kochac świat, sprzyjać światu - zdaleka odludzi.
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Zaiste, miłe Bogu jest aniołów pienie,
Ale daleko milsze człowieka milczenie.

Głośniej, ni źli w rozmowach, Bóg przemawia w ciszy, 
I, kto w sercu ucichnie, zaraz go usłyszy.

2e do nieba daleko, niejeden narzeka ;
Ziemia dalej, niżeli niebo, od człowieka.

Wołasz Boga : on często schodzi pokryjomu
•I puka do drzwi twoich, aleś rzadko w domu.

Bóg w duchu swym wiecznego doznaje wesela,
A w nas cierpi o tyle, o ile się wciela.

-Dobry mistrz w takim tylko chórze śpiewać lubi,
, Gdzie czuje, że głos własny w harmoniji się gubi.

Muzyk zmiesza orkiestrę najlepiej dobranę,
Jeśli, grajęc, stara się, żeby go słyszano .

Filozot uczniom własnej nauki udziela -
Apostoł tylko świadkiem jest nauczyciela.

"Uszło szczęs'cie, i próżno dotęd za niem chodzę!"
Nie uszło, czeka ciebie na krzyżowej drodze.- :

Pan dotęd miłosiernie patrzy na szatana,
Lecz szatan się odwraca, by nie widział Pana.

Czas*,  jako powróz, więżę ducha do natury :
Poty męczyć się musim;, aż zużyjem sznury.

Szatan jest uchórz : boi się zostać w samotności
I dlatego najczęściej między tłumem gości.
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» Sam człowiek jest wiecznościę, kiedy nad świat zdęży 
I Boga w sobie 7 a sam w Bogu się pogręźy.

Człowiek święty jest również, jak stwórca bogaty, 
Bo stwórca z nim podziela wszystkie swoje światy.

Bóg nic darmo nie daje, lecz wszystko otwiera, 
I każdy z Boga tyle, ile chce, zabiera.

Obraca niebo podła i nieufna tłuszcza,
Co wzywa Boga, lecz się na Boga nie spuszcza.

Wierzysz âè się Bóg zrodził w Betlejemskim żłobie, 
Secz biada cl, jeżeli nie zrodził się w tobie.

Bo nieba-patrzysz wgórę, a nie spojrzysz w siebie : 
Nie znajdzie Boga, kto go szuka tylko w niebie.

Smutni V Chorzy • Wy, zamiast cieszyć się i leczyć, 
Wolicie wzajem siebie smucić i kaleczyć.

Bóg jest dobrem ;• więc wszystko, na co duch narzeka, 
Zło, 'śmierć i potępienie, pochodzę z człowieka.

Trzymaj ten sznur, choć fala nad głowę szaleje !
Wybrnęłby szatan, gdyby mógł chwycić nadzieję.

Powiadasz, że żal zbawia ? Wszak czarty się żalę.
Żalę się, lecz na drugich - a sami się chwalę.

Kto na wieczność pracuje, drogo czas szacuje,
Bo, kiedy czas ustanie, skończy się działanie.

Czas jest łańcuch ; im dalej od Boga ucieszesz,
Tern dłuższy i tem cięższy łańcuch z sobę wleczesz.



Prawy mędrzec cieszy się, jak pielgrzym ubogi, 
Gdy spotka na pustyni towarzysza drogi;
Mędrek świecki, jak złodziej, manowcami zmyka,. 
Bo w każdym widzi świadka lub współzawodnika.

Dwóch mędrców równie sławnych nauczało w szkole. 
Któryż z nich prawdę mówił ? Prawda w oczy kole. 
Jednego gmin wygwizdał, a drugiemu klaskał, 
Widać że jeden ukłuł, a drugi pogłaskał.

Pewny mistrz już oddawna,i prosi 1 radzi, 
Ażebym się zacięgnęł do jego czeladzi.
Mistrzu, jeżeli pragniesz dodać mi ochoty, 
Przestań gadać, a pokaż próbkę twej roboty.

Grzesznik leży, pokutnik dźwiga się na nogi, 
A święty stoi prosto, gotowy do drogi.

Duszo, gdy Boga zrodzisz, masz Go w tajni chować, 
Bo Herod już szle katów, by go zamordować.
Duszo, póki te dziecię nie urośnie w lata,
TJhoś Je do Egiptu przed oczyma świata.

Za co nigdy nie wstępi anioł w duszę świętę ?
Bo ona przez samego Boga jest zajętę.

Nazwałeś wię barankiem, więc muslałeś Panie,
Eodzlć się wśród pasterzy, w stajence na sianie,

I szczęście jest nie w miejscu, ale w sobie leży, 
Cierpienie tylko wiecznie cięgnie się i szerzy.

Jakiego Boga do ducha weźmiesz,
.Na tego podobieństwo stworzony będziesz.
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Na głębszych fundamenta cii wyższy mur stad może, 
I wyższy rozum tylko na głębszej pokorze.

Kiedy tchnie - całą przyszłość z piersi swych wyzionie;
Gdy westchnie - całą przeszłość w piersiach swych pochło­

nie

»Czy mam działać, czy cierpieć ? » Bądź Stwórcy obrazem 
I, jak Cn, w każdej chwili działaj 1 cierp razem !

Nie ten jest egoistą, kto od ludzi stroni, 
Ale ten, kto za bliźnim, jak za łupem,- goni.

Pochlebca 1 potwarca za zasługą łażą ;
Brzydz się więcej pochlebstwem, niżeli potwarzą I
W potwarzy dla dobrego jest zawdy nauka ~ 
Pochlebstwo złych zatwardzi, a dobrych oszuka.

Mądrość świecka jest nakształt błędnego ognika : 
Błyszcząc, zwodzi clę z drogi ; gdy z niej zejdziesz, 

znika.

Po tem wyższego męża możesz poznać w tłumie, 
on zawsze to tylko zwylcł robie, co umie.

Bóg sam może świat zniszczyć i drugi wystawić,
A bez naszej pomocy nie może nas zbawić.

Mędrzec zw^ cza jiij-oh lunzi z rozmowy ocenia,
A nadzwyczajnych mężów pozcaja z milczenia.

Bobrzy ludzie nie mogą mieć nic na tym świeci e, 
A zato, źli. na tamtym nie mieć nie będziecie.

On kocha ludzi ? Zacóż od ludzi ucieka ? 
Bo on kocha w człowieku ludzkość, nie człowieka.



Moderato (tempo di polonaise)

Bóg się ro- dz i truchle je 6B3nnieb:iosówotoa~źo -ny, Ogień krzepnie,

Wszedł między lud ukochany 
Dzieląc z nim trudy i znoje, 
Niemało cierpiał, niemało 
Źeśmy byli winni sami,
A Słowo ciałem się stało0 
I mieszkało między nami0
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Moderato.

Ten oo miał nożnie j nam byc przykładem W garstce barłogu skrył świętą 
Miłości i poświęcenia « głowę
Psiś niezmierzonych wyroków śladem .Palmę światłości męczeństwa, 
Zrodzon z nędzy p^ni^enia Co światu życie miała dać nowe

Nad zbrodnią odnieść zwycięstwa»
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A zà królami Horn

J aka fi t^gtedab^o^Twsi^^ i-mie-niaW^twy woła-ją
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Marciale , giocoso

I zwolenników Jegs ?
By strzebli Pana swego,
W Kanie Gallic j skie j

Z wielkim dostatkiem potrawy noszą 
Pana Jezusa, abyjadł, proszą 
Wszystkiego dosyć mają
Tylko wina czekająs
W Kanie Gallisjskiejö

Ho .j wino 5 w ino, wino , 
Łapsze niż przedtem było, 
W Kanie Galilejskiej /
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W DZÖIEI^ BOŹE<QO NARODZENIA

Moderato-

W dzień Boże - go Narodzenia Radość wszelkie gâ s£wo .-rze -nia

o

2O
Słowik zaczyna dyszkantem 
Szczygieł mu wtóruję altem, 
Szpak tenorem krzyknie czasem, 
A gołąbek gruchnie basem, 
C-ruchnie basemc
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Maryja terma Dzieciątko piastuje .
A ^óze.f stary Ono pielęgnuj© 
Chrystus się rodzi*.,  Pan oswobodzi, 
Anieli grają, króle witają
Pasterze śpiewają, Bydlęta klękają 
Cuda, o u da ogłaszają,.
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Anieli grają Królsw.zają^Pask^je^Ouda?ou- da ogłaszają.
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■ (îiojcoso, vivace



Andante con moto

Witaj gwiazdko zło-ta, Ha nieoics p r ze s two r z e9Wi łajnem radośnie ,
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cudnym blaskiem wieści ,Wu - bo żuohnejszopoe Ifedka Sy-na pieści
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2o
My Oi#zaspiewamy radosnemi tony, 
Na kościółku. Twoim uderzymy w dzwony ?
I tak dzwi^czec bidzie wieść radosna'wszędzie, 
Hej s kolenia,, kolenia, he 5 kolenia9koleniao



97-

PASTERZE 5 MILL

20 ,
Go za pałac miałp
Gdzie gospodą stał ?
51 Szopa bydłu przyzwoita5 
X to ^gszczg zla pokryta. 
Pałacom była11 o
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Allegro vivace
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takim widoku, 
dzieje 
nie dnieje, 
tak miła oku.

Kle gdy anielskie głosy słyszeli, 
Zaraz do Betlejem prędko bieżeli. 
Tam witali w żłobie Pana, 
Poklękali na kolana
I oddali dary, co z sobą wzięli.

Wypada wśród nocy ogień z obłoku 
Dziwują pasterze w
Każdy pyta, co się
Czy nie świta, czy
Skąd ta łuna bije3

-0-

budzi przy dolinie ,Pasterzy.oo paśli pod borem wo-ły, 
E=ł=±
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Tempo di Mazurka.

Panna porodziła MiiMeekie«. 'S:- .,.oc.\ątk3,
Pokłonom iioæciàa Małe pachołątko, 
Pasterze? śpiewają, Na Ktrltankach" gra ją, 
Hej ko?l6r-ła;. kolenia t
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Moderato

2..
jak tarn gwiazda światłem swojem miga, 

.a uozo3enia Pana swego ś?iga, 
wesołym^,
■ o zolem

:?m0

a ’.'X L'o. .e
Pewnie d?
Krokiem śmiałym 1 i 
ucieszmy i uderzmy 
Przed Panam w Se tlej
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Moderato
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Przystąpmy do tronu z swemi prośbami,
Którego oczęta spłynęły łzami,
Zlituj się Panie, oddal karania.
Od nas grzesznych ludzi, gdy trąba zbudzi.
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Cieszmy, ^ię i pod niebios y W z no s my rzom wdziana Bo wesoła
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Złożyła Go na sianeczku.
Między bydlęty w żłóboczku,
Aniołowie Go witają 
Chwałę z wysoka śpiewają

Bijoie w kotły ltd,



”Glo—ri- a, glo~ ri - a

Vivace. 
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Na-do-dził się hqdzmy wese- li Chwałę mu na

Na kolanach Wół i Osioł przed. Nim klękają, 
A swoim go Stworzycielem i Panem znają,

Gloriaj iotfldo

wysokości



- '* 1.04 <*
jW8Ł€a GWIAZDA JEZUSOWE

■’........ ' ■ ••**•'■■  "Ss^aessrajsasssasri 1'i.n

/^UOTE^s 

INI WERS YTECIC



TOQJMFY

#T\
-5—5—

3

Śpię- wa

s

Ê
śpiewa niem

nieba wyso - kiego

3 77 7 7

Se*/2

Maestoso

g

fy7 Króla Nie-bieskiego,Zstąpi



Główna
UMK Toruń

• <

Arch. Emigrai'i
Biblioteka

■

1392812

Biblioteka Główna UMK


